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Obrona Madrytu pod dowództwem oficerów sowieckich
MADRYT, (PAT). Wojska 

rządowe podjęły wczoraj nie­
spodziewany atak na wojska 
powstańcze na froncie lago.

Ofensywa trwa nadal i ope 
racje rozwijają się w sposob 
bardzo zadawainiujący.

Wojska rządowe w dalszym 
ciągu posuwają się naprzód 
w rejonie Oviedo, zadając po 
wstaucom ogromne straiy i 
zdobywając wiele materiału 
wojennego.

MADUjćT (PAT). Oficjalnie 
komunikują, że samoloty po­
wstańcze bombardowały Ue- 
tafe i Madryt. W (detale bom 
by upadły na gmach szkoły. 
Wediug pierwszych iniorma- 
cy j 50 osob straciło życie.

W Madrycie bomby upadły 
w  centrum miasta na Plaża 
del Calles i w okolicy Pueria 
del Sol. Jest wiele osób zabi­
tych. .

Według tegoż komunikatu,! 
ofensywa wojsk rządowychl 
rozwija się pomyślnie. i

MADRYT, (PAT). Z górą 70 
uczniów, bawiących się na uli 
cach Getafe, zostało zabitych 
lub ciężko rannych przez bom 
by zrzucone z samolotów po­
wstańczych. Lotnicy pragnęli 
zbombardować samochody cię 
żarowe, służące do przewozu 
milicjantów i trafili w grupę 
bawiących się dzieci.

SEWILLA (PAT). Rozgłoś­
nia powstańcza ogłosiła nastę 
pująey komunikat: Ma odcin­
ku Teruel narodowcy odparli 
atak na miejscowość Llerue- 
la.

.Na froncie środkowym 
„marksiści"4 rzucili do walki 
czołgi szturmowe pochodzenia 
sowieckiego, atak odparto i na 
rodowcy zdobyli przy tym 3 
czołgi z załogą sowiecką.

Na drodze z Madrytu do 
/ ‘ ranjuezu nad rzeką Jarania 
trzeci atak marksistów nie dał 
wyników. Obronę Madrytu 
na żądanie Cabalłero prowa-

Nowy toićżet bez niedoboru
Dn. 30 października r. b. odbyło 

się pod przewodnictwa a  p preze-a 
Rudy Ministrów gen. Stawoj-Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady Mini­
strów.

Na posiedzenin tym Rada Mini­
strów ucawalita preliminarz budże­
towy na r. 193//38 wraz z projek­
tem ustawy sknruowej na ten okres.

Preliminarz ten jest wyrazem nie­
złomnej wcii Itząau utrzymania na­
dal równowagi budżetowej przy re­
alnym preliminowaniu zarówno wy­
datków, jak i dochodów.

Preliminarz budżetowy 1937/38 za ­
myka się w ucchcdach i wydatkach

kwotę 2.293 milionów zł. z drobną1 
nadwyżką dochodow nad wydatka­
mi.

Budżet na r. 1936/37 nstala! w y­
datki i dochody w kwocie 2.221 mi­
lionów zŁ — nowy preliminarz jest 
zatem wyższy o kwotę 72 milionów 
zl., czyli o 3,2 proc.

Wzrost ten spowodowany został 
koniecznością podwyższenia obsłu­
gi dingów z lat nbiegłycli, a nadto 
koniecznością pokrycia zobowiązań 
Skarbu Państwa, wynikających z 
ukończenia akcji oddinżenia rolnic­
twa. Z tych tylko powodów wzrosły 
wydatki o 34 miliony zł.

dzić będą oficerowie sowiec­
cy.

W prowincji Guadałajara 
narodowcy zmusili przeciwni­
ka do od wrotu. Na odcinku Si 
guenza narodowcy wyparli 
przeciwnika z jego pozycji, 
uabyio się spotkanie (Jaojtlre- 
ro z generałem sowieckim, 
któremu towarzyszyła tłu­
maczka. Cabalłero oświadczył, 
że jest przekonany, że Sowie­
ty uczynią wszystko, co bę­
dzie w ich mocy dla obrony 
sprawy Hiszpanii. Uenerai so 
wiecki odpowiedział, że ufa 
skuteczności swoicii wysiłków.

TOLLDO (PAT). Pod 11- 
łescas wzięto do mewoii prze­
szło 1ŻW żoinierzy wojsk rzą­
dowych, którzy w poniedzia­
łek opuścili iiont Somosierry 
i Guaoairamy.

Oświadczyn oni, że od 4 dni 
dowództwo znajduje się w 
rękacłi generaia, mówiącego 
tyłko po rosyjsku i wydają­
cego rozkazy ' za pośreumc- 
iwem sekre.arki, młodej Ro­
sjanki, władającej językiem 
hiszpańskim- t

W ojska rządowe zaatako­
wały wczoraj gwałtownie ar­
mię gen. Yareii. Celem tego 
ataku było odzyskanie drogi 
i linii kolejowej łączącej Ma­
dryt z Aranjuezem. Atak ten 
został odparty.

Silny ogień artyleryjski zo­
stał skierowany następnie na 
lilescas i Grinon.

Atak na Torrejon i Dela 
Caizada został odparty z du­
żymi stratami. Na polu bi­

twy zostało przeszło 250 zabi­
tych. Atak wojsk rządowych 
popierały samóioty. Jeden z 
nich zosiał strącony.

Samoloty powstańcze odpo­
wiedziały bombardowaniem 
letniska Getafe i fortyfikacji 
w pubiiżu Madrytu.

L O N D Y N , (PAT). Reuter 
donosi: Ambasada hiszpańska 
w Londynie ogłasza dokument 
opracowany przez wydział 
prawny uniwersytetu w Ma­
drycie na temat okrucieństw, 
popełnionych przez powstań­
ców w prowincjach okupowa 
nych. I

W dokumencie tym mówi 
się, że we wszystkich zajętych 
miastach powstańcy rozstrze­
liwali systematycznie robotni 
ków. posiadających legityma­
cje związków zawodowych.

W Sevilli rozstrzelano prze 
szło 9000 robotników rolnyeh- 
włościan. \V LI - Carpio pod 
Kordobą zmuszono 20u robot­
ników do wykopania głębo­
kiego rowu, po czym nad tym 
rowem rozstrzelano ich rodzi­
ny i ich samych.

W dokumencie tym przy to 
czono także fakty znęcania się 
nad kobietami.

ttezuwawy przewrót w Iraku
KAltt (PAi). Z Bagdadu 

donoszą: pod groźbą spisku
wojskowego rząd Iraku ustą­
pił. i\ią czele nowego gabine­
tu stanął Hikmei-Sulejman. 
Przewrót odbył się bez rozle­
wu krwi. ’ 

iś-AiR, (PAT). Według infor 
macji otrzymanych z Jtłagda- 
au, decydującą rolę w zama­
chu stanu oabgral przywódca 
Kurdów Begidky.

Dn. 29 b. m. z rana ukazały 
się nad miastem samoloty, z

których zrzucono podpisane 
przez wodza Kurdów odezwy 
wzywające Jasim-Paszę do 
dymisji.

Po 2-ch godzinach samoloty 
powróciły i zrzuciły kilka 
bomb w okolicy gmachu ra­
dy ministrów. Yvówczas Jasim 
Pasza podał się do dymisjiź

Nowy premier Hikmet Su­
lej mań m a lai'47, ksźtaicM się 
w Stambule, dwukrotnie był 
już ministrem sprawiedliwo­
ści i spraw wewnętrznych.

Groźba powt dzi mija
lesiiiak poziom Wisły bodzie sie podnosił

Padające od kilka dni deszcze 
spowcuowały na rzekach górskich 
Województwa krakowskiego znacz­
ny przybór wód. 

W jawiszoJawiszowicach pow. bialskiego 
Wisła przybrała 4 la. ponad stan 
fioriuaiiiy, w Oświęcimiu ponad 2 
ni., .W Czernichowie w pow. kra­
kowskim -3lo cia., w Krakowie. 3X0 
cm. ponad stan normalny.,

Rzeka Soła w żywcu przybrała 
[330 cm. (90 ponad st. norm.), w Po- 
‘ rąbce 228, przy czym sygnalizowa­
no dalszy przybór wody. Kilka go­
spodarstw kolo zapory wodnej jest 
zagrożonych, w związku z czym za­
rządzono ewakuację mieszkańców.

Pod Marszowicami, Nieznowicami 
•i Książnicami ua aięobwałowanej 
partii rzeka Raba Wystąpiła z brze-*

Sensatytsie aresztowanie w Paryżu
PARYŻ, (PAT). Aresztowa, 

flie redaktora naczelnego 
eAction t rancalse“ Maurrasa 
■wywołało poruszenie wśród 
stronników tego ugrupowania, 
którzy sądzili, że aresztowa­
nie nastąpi za tydzień.

Wieczorem dn. 29 b.m. za­
stępca redaktora naczelnego

Pu jo zgromadził w redakcji 
„Action b rancaise“ przedsta­
wicieli prasy i oświadczył im. 
że Maurras zawsze brał na sie 
bie odpowiedzialność za to, 
co pisze, przyjmuje bez prote­
stu uwięzienie i wzywa swoich 
przyjaciół, aby zachowali 
spokój.

RoztrzaskaM czaszki 5 osobom
BLtvAili.3/.J, (PAT). W Ga 

iaczu dókonanp WćźoiajiW no, 
napadu bandyckiego t  na 

dom piekarza, przy i czym za-

karza oęaz 3-ch czeladników.
Wstępne śledztwo -ustaliło, 

że Bandyci roztrzaskali wszy­
stkim swym ofiarom czaszki

Mordowano c a łą , składającąl tępyrpi narzędziami oraz, że 
i  pięciu osób rodzinę; piej cel/napadu byT rabunkowy.

..u

gów, co spowodowało przerwanie 
Koniuniitacji promem w Ljściu Sol- 
uym.

W gromadzie Rjępia wylała rze­
ka Giubka, zagrażając 30 domo­
stwom. W Bobczjcacu wylała Mły- 
nówna, a wody rzeki Raby przer­
wały wat oenronny, zalewając kil- 
ka-ulic-miasta^. Szkody jednak są 
airezbaczne.'- 

Skawa w kilku miejscach wylała 
nieznacznie na terenie powiatn wa- 
dowicniego, zalewając przybrzeżne 
grunta.

Z brzegów wystąpił potok Cho- 
czeiisa i Kanał ramiinia, zaś w Po- 
doiszu Wisia, rozlewając się szerzej 
w korycie uniemożliwiła komuuika 
cję promem, zbliżając się do urogi 
powiatowej.

Starosta powiatowy dr. Grzesik 
zarządził stan alarmowy i wydał 
uiczuęune dyspozycje, mające na 
ceiu zauezpieczeme ludności przed 
powodzią.

Ze wszystkich stron yv godzinach 
popoiuilniowycii sygnalizowano, że 
deszcz przesiał puuac. Yvody spłjy 
wają, wracając powoti do swych- ko­
ry i. taK że nieoęzpięczeństwa po­
wodzi nie raa. ^

Na Wiśle wskutek spływa wód 
z dopływów stan w ody będzie , się 
jeszcze podnosi!,* jednak- ure nale­
ży się śpąaziewać, nby tó .wpłynęło 
ujemnie, na sytuację,

; •• i •

Wielka bitwa w Abisynii
RZYM, (PAT). — Z Addis 

Abeby donoszą do „Popolo di 
Roma ', że w strefie górskiej 
Debocodio w odległości 50 
kim. na południowy zachód od 
Addis Abeby rozbita została 
doszczętnie banda, złożona z 
przeszło 1500 ludzi pod wodzą 
Piorę Mariama.

Banda pozostawiła w wyni­

ku 7-godzinnej bitwy 400 za* 
bitych. Kolumna włoska, bio­
rąca udział w tej operacji, 
składała się z piechoty metro 
połitainej, batalionu askary- 
sów erytrejskich, kawalerii i 
oddziału karabinów maszyno­
wych.

Operację poprzedziły w y­
wiady lotnicze.

Wybuch bomb w 8 kinach
ao o só a  u le g ło  za tru c iu

dowało się wiele publiczności. 
Na skutek wybuchu wylecia­
ły szyby okienne i powstała 
panika. Około 50 osób uległo 
^ątrpciu gą‘żąmj, i ptjniosłę ra 
ny^od odłamków szkła-

Jaki przypuszczają,-eksplo­
zje ;,te Z po zostają'w’ związku z 
zatargiem o płace w tym 
przedsiębiorstw ie.

Sowieckie bazy lotnicze
na terytorium czecitosłowackim

NOWY JORK, (PAT). W 8-
miu kinematografach nowo­
jorskich, położonych w roz­
maitych dzielnicach miasta, 
lecz ńajęz^ęych.do tego sapie., 
go towarzystwa, . nastąpiły 
wczoraj jedńoczesne eksplo­
zje bomb z gazami łzawiący­
mi.

W kinach w tym czasie znaj

BERLIN, (PAT). Niemieckie 
biuro informacyjne donosi: 
Rząd Czechosłowacji przed 
niedawnym czasem z powodu 
mowy norymberskiej min. dr. 
Goebbelsa uznawał za stosow 
ne przeczyć istnieniu s(NvieC- 
kifcłribaz lotniczych na teryto. 
rium Czechosłowacji.

..Obećńie 1 gazeja y.sowij.eęka 
„Nal Strazie“. - ogłasza T mapę,*

która rzuca światło na czecho 
słowackie zaprzeczenie. Mapa 
jest zatytułowana: „Nasze ba 
zy lotnicze w Czechosłowacji" 
i wymienia jako takie nastę­
pujące miejscowości: Mun_
'kaczr 15żł}0rod-,Koszyce, Brati 
sbiwĆY Otomutiiec. Brno, Igła- 

Tyę^rartłuTj^Set f  Reićhenberg, 
P i; a g ęp  B iijd ziżfe y n™ P il zn o, K a r 
Iove 'Yafyą Gbeb'. ’
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Ci, którzy wyklętych pilnują!
Katastrofalna sytuacja dozorców więziennych

Dzień w dzień przychodzą 
do pracy o godzinie 5 rano i 
trwają w niej do późnego wie­
czora.

Co robią?
Strzegą tych, którzy za po­

gwałcenie praw Obowiązują­
cych wykreśleni zostali ze spo 
łeczności ludzkiej.

Chodzą wzdłuż krętych, po­
nurych korytarzy więzien­
nych, towarzyszą wyklętym sy 
nom w półgodzinnych space­
rach dookoła ponurego podwó 
ka, pilnują baczą, strzegą.

Straż więzienna. Dawniej 
ich nazywano dozorcami, ale 
później, gdy na dozorców za­
mianowano stróżów podwórzo 
wych, awansowali.

Zwykły, najzwyklejszy, sza­
ry świat pracy.

W królestwie krat
Pierwszy strażnik więzien­

ny, z którym nawiązujemy ro 
zmowę, gdy o.godzinie piątej 
opuszcza mury więzienia Mo­
kotowskiego, ma żonę, dwoje 
dzieci, poza tym jeszcze matkę 
żony i swoją siostrę na .utrzy­
maniu. Mieszka wraz z nimi 
w dwuizbowym mieszkanku 
na Solcu.

Mówi, że pracuje w więzien­
nictwie od lat kilkunastu, po­
piera nawet te słowa zieloną 
gwiazdą, odznaczeniem za dzie 
sięcioletnią pracę w służbie bez 
pieczeństwa.

— Praca jest smutna, mono­
tonna., Spacery po koryta­
rzach, zaglądanie przez juda­
sze, otwieranie cel. Mimo spra 
wowania nadzoru nad więźnia 
mi sami w  czasie swej pracy 
podpadamy pod ich kategorię. 
Tak samo zamknięci jesteśmy 
za kratami, jak oni, tak samo 
tętni w nas pragnienie wolno­
ści. Tyle tylko, że my mamy 
prawo po skończonej pracy 

rzejść do swej prywatnej iz- 
y  mieszkalnej i spędzić noc 

tak, jak nam się podoba, a oni
E

siące, lata, a czasem lat dzie­
siątki.

— Iw  czym się to wasze wiię 
zienie przejawia?...

— Korytarz od korytarza od 
grodzony jest żelazną kratą. 
Kto z nas przez tę kratę 
przejść pragnie, musi prosić 
klucznika o otwarcie jej. Co 
kilka kroków kraty. Króle­
stwo krat...

— I za to płacą
Mało pł.cą!

— Tak! Tylko, że mało plą­
cą. Obarczony jestem, jak po­
wiedziałem, dość liczną rodzi­
ną, a po potrąceniach nie zosta 
je mi z pensji wiele ponad sto 
złotych... Trzeba z nich żyć, 
mieszkać, okryć rodzinę... Ma­
ło to!... Bardzo mało..!

— Za osiem godzin dziennej 
pracy?...

— Nie, za dwanaście;
— Dwanaście?
— l  ak, bo teraz takie wesz­

ło rozporządzenie. Dużo robo­
ty jest i przy ośmiu godzinach, 
ten personel, jaki istnieje, nie 
obroniłby się...

Drugi strażnik, trzeci, czwar 
ty, dziesiąty... Wszyscy do sie­
bie podobni. W zielonych, zło­
tem szytych mundurach, w wy 
sokich butach o wyświeconych 
cholewach... Sprężyści, wypro 
stoWani. Wszystko j^dno w ja 
kim wieku, muszą oię prosto 
trzymać, bo gdy się wykrzywi 
kręgosłup do przodu, głowa 
przełamie się w karku, legion 
młodych ludzi pukających 
dzień w dzień do referatu wię­
ziennictwa w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, będzie miał 
prawo powiedzieć: ,

— Dość! Teraz na nas kolej! 
Młodsi jesteśmy i zdolniejsi do 
pracy*

tych, to ile wynieść może eme­
rytura?...

Uwaga najsłuszniejsza. A po 
tym sypią się bolączki. Praw­
dziwe bolączki.

— W zasadzie — mówi je­
den ze strażników — ustawo­
wo przysługuje nam niedzielny 
wypoczynek, ale to tylko usta 
wowo...

— ...bo w praktyce?...
— ...niedziela wolna trafia 

nam się raz na kilka, a czasem 
kilkanaście tygodni, zaś wolny 
dzień po sześciu przepracowa­
nych, zginąć musi często kosz

tem nawału pracy, jaki odczu­
wać się daje w więziennictwie.

— Jedyna zatem radość pra 
cy, to przeświadczenie, że pra­
cujecie dla całego społeczeń­
stwa, dla całego Państwa...

— Tak, tylko to! I nadzieja, 
że jeśli Państwo wstąpi na lep 
sze drogi, jeśli jutro okaże się 
łaskawsze od dziś i wczoraj, to 
przecież Państwo nie zapomni 
o nas... Znajdzie nas w krętych 
więziennych korytarzach i po­
przez dziesiątki krat poda nam 
swą dłoi* aby nas ciągiiąć ku 
lepszej przyszłości!

Z NAJLEPSZYCH SUROWCÓW — NAJLEPSZA PRODUKCJA

C H A Ł W A  -  P L U T O S
KUPUJCIE TYLKO W OPAKOWANIACH. OPAKOWANIA od 5 gr.

Qqu żołądek 
pmaąe Ceitiwie.,
trzeba go  pobudzić do prawidłowe) 
i systematycznej procy. Chory żołą­
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwajgc w ten sposób 
organizm.

Zioła z Gór Harcu D-ra bauera
normuję działanie żołądka I kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcią, 
pobudzają przemianą materji i prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organizmie.

Zioła x Gór Harcu D-ra Lauer«
stosowane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach ho* 
m oroida’nych I otyłoicl; łatw e da 
przyrządzenia, chętnie przyjm owane 
przez chorych.

z  a r t y s t k ą  w i e d e ń s k ą  I & B a r t ą  E y y e r t h
udając się do Sosnowca. W ie-jką wyjechał z Polski, udaiac 
czorem Kiepura wraz z malżon | się do Berlina. v

No tak, ale jest przecież 
emerytura...

— Jeśli z pensji wyżyć trud 
no, to w jaki sposób obliczać 
można na emeryturę?... Jeśli 
przeciętna pensja etatowego 

czekać muszą na wolność mie- strażnika wynosi około 150 zło

0 e z  p r z y m u s u

należy przyjść z  pomocą
Olbrzymim rzeszom bezrobotnych

Wczoraj przed południem 
odbył się w Katowicach ślub 
cywilny słynnego śpiewaka 
polskiego Jana Kiepury z Mar 
tą Eggerth.

Ślubu udzielił w magistra­
cie katowickim prezydent m::-a 

! sta dr. Kocur, jako urzędnik 
stanu cywilnego.

Podczas ś I il d u  obecni byli 
rodzice Jana Kiepury, matka 
panny młodej i grono przyja­
ciół. Przed magistratem ze­
brał się kilkutysięczny tłum 
tuduośei, która w watowała na 
cześć młodej pary.

Kiepura z okna gabinetu 
prezydenta przemówił do tłu­
mu, przepraszając publiczność 
że nie może śpiewać, gdyż jest 
niedysponowany, a zarazem 
orzy rzekł, że vi łecie przybę­
dzie do Katowic.

O godz. 11.50 młoda para 
opuściła gmach magistratu,

Przystępując do akcji pomocy zi­
mowej, zakrojonej w bieżącym ro­
ku na szeroką skalę, stanęło przed 
czynnikami dycydującym i pytanie: 
przymus czy dobrowolność.

Na czynnika przymusowym zorga 
nizowana jest pomoc zimowa w 
Niemczech i daje dobre wyniki. Ale 
ua przymusie opiera się tam wszyst­
ko. Czynnik społeczny, oparty na 
dobrowolnych zrzeszonych, nie 
istnieje.

U ans postanowiono się oprzeć na 
dobrowolności. 1 słusznie I Przymus 
może dać lepsze wyniki, ale nastrój 
społeczeństwa i nastawienie do tej 
akcji będzie wrogie. Zaczniemy wy 
liczać ile ju ż  płacimy przymuso­
wych datków na rzecz bezrobocia. 
Poza tym wydaje się, że tam, gdz.e 
chodzi o takie rzeczy jak pomoc dla 
cierpiących, przymus przekreśla 
wszystko. Przymusowa uobroczyn- 
nośc to przekreślenie istoty dobro­
czynności, która winna płynąć z  ser­
ca, z własnej woli. Ale dobrowol­
ność nie przesądza jednak potrzeby 
pewnych zasad. Ustalenie wytycz­
nych. Są to oczywiście tylko ramy.

Istnieją jednakże pewne koniecz­
ne potrzeby. Wiadomo, że aby 
akcja dala pewne wyniki potrzeba 
przynajmniej kilkudziesięciu milio­
nów złotyeh. Prezes Komitetu, min. 
Kcściałkowski, nie chciał podać 
żadnych cyfr, zaznaczając, że roz­
miary akcji będą uzależnione od 
wpływów. Ale jak  jnż zaznaczy­
liśmy jakoś najniższa granica istnie 
je . A by więe wywiązać się mógł 
w najskromniejszym zakresie, z 
przedsięwziętego planu, potrzebne 
są środki pieniężne.

Otóż zasady świadczeń pienięż­
nych, uchwalone przez komitet wy 
konawczy, opierają się właśnie na 
wymienionych przesłankach. Nie

są to żadną miarą jakieś sztywne 
normy. Nie zamykają one granic 
ofiarności publiczne i Przecież te 
zasady to żadne normy podatkowe, 
to jedynie wezwanie do społeczeń­
stwa. W granicach tych norm świad 
czeniowych mieści się projekt bud­
żetu komitetu pomocy zimowej.

Oczywiście, że > zechce się nchy 
łić cd  swiadcze i na rzecz bezrod  >t- 
nyeh będzie to map. uczynić- Prze­
cież nie ma zadncco przymusu. < u o 
dzi jedna., a to I jn n y  potraidi wy 
tworzyć taki nastrój, żeby nie zna­
leźli się tacy. Człowiek nie mająey 
zrozumienia dla akcji pomocy zimo 
w ej winien zoj.at n rj ętnowa iv. To 
jednostka antvfijolti łna, to dezer­
ter z pola walki.

Gdy wytworzymy wśród nas ta­
ki nastrój, gdy znajdziemy dość mo 
cy dla wywarcia takiego silnego na­
cisku, nie znajdzie się w społeczeń­
stwie żadna parszywa owca.

Nacisk taki na pewno nie będzie 
potrzebny dla świata praey. Ci któ­
rzy mają najmniej dają zawsze naj 
więcej. Tylko biedak zna nędzę a 
wTadomo, że głodnego rozumie tyl­
ko głodny. Obawiamy się jednak, 
że ta presja moralna potrzebna bę­
dzie dia wieln możnych. Przypu­
szczenie nasze opiera się na doświad 
czeniu. Bywało już tak w podob­
nych wypadkach.

Otóż jeśli zajdzie potrzeba nic bę 
dziemy się przed tym naciskiem co­
fać. Uważamy, że nie stoi on w żad­
nej sprzeczności z pojęciem dobro­
wolności w znaczeniu przez nas wy 
łożonym. Byłoby niedopuszczal­
ne, żeby akcja pomocy zimowej 
opierała się w  lw iej ezęści ua pra­
cownikach.

Zasada powszechności musi i  be- 
dzie obowiązywać*

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
tylko d o  I0.II.WS1 i.l

Najsławniejszy jasnow.dz. 
grało, og św.ato Abde). 
Hanlm wybierze Ci zupeł­
nie szczęśliwy los, oraz 
da Ci darmo talizman 
szczęścia w myśl treści 
listu analizy wykonanej 
przez ABOEI-HANIMA. Na 
życzenie odgadnie Twą 
przyszłość, określi choro­
bę, de Ci możność zdo­
bycia ui11ust, pożąda.iej 

osoby, zestawi Ci horoskop, dajęcy klucz 
do Nowego Zyc.e 1 dobrobytu. Nadeśitj 
datę uroozen,a. pismo własnoręcznie, p o ­
daj Imię nazwisko, dokładny adres, za-
lęcz kilka włosów dia kontaktu, zdjęcie 
Swoje o  ile posiadasz, zdjęcie zaintere­
sowanej osoby, oraz jej cnarakter p.sma 
I zalęcz osiemdziesiąt groszy znaczkami
r>a koszty portorji. Adresować: Abdel-Ha- 
■un, Łwew 14, Cerki* w m  t l j l f .

Portrety Naczelnego Wodza
we wszystkich ur^ędaca państwowych

Premier gen. Slawoj-Skład-1 kowy. W tych urzędach, gdzie
kowski wydał okólnik do 
wszystk ,ch mi/nisiersiw w spra 
wie wywieszenia portretu Ge 
neralaego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. Edwarda Śmi- 
giegu-kydza we wszystkich 
urzędach państwowych.

Wywieszone mają być port­
rety oficjalne według wzoru 
zatwierdzonego przez Wojsko 
wy Instytut Oświatowo-Nau-

portrety dostojników pań­
stwowych wiszą na jednej ścia 
ne, podobizna tana Frezydeu 
ta K. P. znajdować s ę ma w 
miejscu środkowym, zaś po 
stronie prawej portret Pierw­
szego Marszalka Polski, Józe 
ta Piłsudskiego, a po stronie 
lewej portret Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych gen. 
Rydza-Śmigłego.

Unia lotnicza do Helsingforsu
Nowy polski szlak powietaay

W wyniku przeprowadzo­
nych petraktacyj Polskie Li­
nie Lotnicze „Lot“ uzyskały 
od rządu fińskiego na prze­
ciąg 5 lat koncesję na przedłu 
żenie swej lin-i z Tallina do 
Helsingforsu.

Regularna oksplotacja iej 
liniń rozpocznie się w sezonie

wiosennym.
W ten sposób Warszawa uzy 

ska bezpośrednie połączenie 
lotnicze ze stolicą Finlandii, co 
znacznie skróci czas podróży 
między tymi ngastami i wpły­
nie bezpośrednio na ożywie­
nie stosunków między obu 
krajami.

Kartek zdóju  zmienia płeć!
Znakomita lekkoatletka 

Zdenka Koubkowa, która 
przed pewnym czasem poddała 
się operacji, przeobrażającej

Proces o zajścia antyżydowskie
w  C i e c i f c m o w i r e

Na wtorek dnia 3 listopada osoby z miejscowym rzeźni
wyznaczono w Sądzie Grodz­
kim w Ciechanowcu pow. łom 
ryńskiego proces o zajścia w 
tym miasteczku, które miały 
miejsce w czerwcu r. b. Na 
ławie oskarżonych zasiądą 4

kierat Bachurzewskian na cze­
le, pod zarzutem wybijania 
szyb i demolowania urządzeń 
sklepów żydowskich w Cie­
chanowcu, jak równ eż pobi­
cia kilku przechodniów.

Ł a p o w n i c y
odpowiadają za swe sprawki

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
dalszym ciągu przesłuchiwał 
świadków w procesie o łapo w 
nictwo starszych kontrolerów 
oddziału poczty miejskiej w 
Warszawie.

Liczni świadkowie z całą ka 
tegorycznością ustalają winę 
Witolina i Fickego. Zeznają o- 
ni, że.bez okupywania się nie 
można było pozostać przy pra 
cy w danym rejonie, o ile tyl­
ko uważany pu był za bardziej

,.dochodowy1
Kłamstwa Fickego, że był on 

znienawidzony przez niższych 
i unkcjonariuszów pocztowych 
z tej racji, że tropił i zwalczał 
komunizm na terenie związko­
wym. zostały całkowicie przy­
gwożdżone.

Przewód sądowy wykazał, 
że Witolći i Ficke bywali czę­
sto w restauracjach, w towarzy 
stwie listonoszów, którzy mu­
sieli opłacać rachunki

ją w mężczyznę, znów stała 
się przedmiotem sensacji. Jak 
podają amerykańskie gazety* 
tamuejsi uczeni stwierdzili, że 
w ostatnich czasach u Koubka* 
Koubkowej dały się zauważ 
żyć oznaki, które każą p rz y  
puszczać, że Koubek nie bę­
dzie długo mężczyzną.

Ostatnio Koubek przebywa
w Stanach Zjednoczonych* 
gdzie występuje w kabare­
tach, ciesząc się wielkim po­
wodzeniem. Wiadomość o ai® 
bezpieczeństwie, które grozn 
jego męskości. otrzymał KoH 
bek tuż przed opuszczeni®111 
Ameryku Ta wiadomość w y  
warła na nim wstrząsając® 
wrażenie, ponieważ pokrzy­
żowała jego plany małż®11'  
skie.W początkach bow'®^ 
1937 roku zamienzał ożeD1 
się z młodą studentką undw® 
sytetu praskiego.

Koubek łudzi się nadzieją 
że dzięki jeszcze jednej oj?ê  
nacji, której zamierza podda 
się w  najblii

zamierza pc , . 
iższej p-rzyszł0*^’ 

uda mu się oddalić groio® q 
znaki zagrażające jego 
ści i zostanie ua zawsze nay* 
czyzną, oczym, jak twierd 
marzył przez całe życie*
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Krętactwa dyplomatyczne
Na łemat dyplomacji i dy­

plomatów istnieje wiele złoś- 
i wych powiedzeń, podobnie 
zresztą jak i o politykach Sza 
ry człowiek odnosi sóę do róż 
nego rodzaju wynurzeń z wro 
dzoną mu ostrożnością. I siu 
sznie. Czy trzeba wskazywać 
jak bardzo ro:ni£} się czyny oa 
silów? Na wolowej skórze nie 
moónaby tego pomścić!

Specjalnością z a w o d o w \Tch 
dyplomatów jest unikanie o- 
strości i jasnej odpowiedzi. 
Dlatego też do wynurzeń dy­
plomatów trzeba przykładać 
zupełnie inną miarę, aniżeli do 
oświadczeń wszystkich innych 
polityków, czy też mężów sta 
nu.

TO DEMONSTRACJA
W ostatnim przeglądzie o- 

mawiając zagadnienia hisz­
pańskie, wyraziliśmy przeko­
nanie, żc wzajemne ataki mo­
carstw o udzieleń‘e pomocy 
stronc-m walczącym, pozosta­
ną bez większego wpływu na

MYDLENIE OCZU
Edzial tych państw w Lomr- 

tec e nici ntetwencyjnym ślu­
zy jedynie dla zamydlenia o- 
czu. Czy są jeszcze tacy, któ­
rzy mają wątpliwości? Zdaje 
s'ę, że nie.

Wydawałoby się więc, że 
po tąkich ciężkich oskarże­
ni ich, wspomiany komitet nie 
interwencyjny poczyni* jakieś 
kroki. Zbada na własną rękę 
zarzuty sowieckie, portugal­
skie, ozy też włoskie. Niech 
Bóg uchowa! Komitet zada- 
walnia się odpowiedzią zain­
teresowanych, oskarżonych. 
Co za wspan 'ałomyślnośći

Naiwny człowiek gotów so­
bie więc wyobrazić, że kióreś
z państw powie wobec tego,
Że komitet jest niepofrzebi y. 
albo sanio wyciągnie konsek­
wencje i opuści komitet. Nic 
podobnego! Przecież wszyscy 
panowie są „dobrze wychowa

ty Jest jąkany łapówką.
Nie c 1 ce się tam ,A to wie­

rzyć. Ale faktem jest, że in­
teresów swoich przemysł nie­
miecki dobrze pilnuje. Staro­
rzymskie przysłowie ,.pieniądz 
nie śmierdzi11 nic straciło nie 
"aa aktualności. Faszystowskie 
Niemcy chętnie chcą zarobi, 
od bolszewików, a szermierze 
rewolucji, głosiciele haseł antv 
faszystowskich, kupują u tych 
że Niemców (wspomagają 
więc swoich wrogów) bo wa­
runki są najdogodniejsze.

'M a f-o fo fir
P o p u l a r n y  trzylam- 
powy odbiornik o ce ­
chach lu ksusow ych . 
Trzy z a k r e s y  fal .  
Elektrodynamiczny  
głośruk. Ouo-Reżektor.

ODBIORNIKI O DŹWIĘKU NATURALNYM
Do nabycia w radioskłcdnicach w całym kraiu.

Egnacy Dcsgiski m  5?je!
imsrt najjK^b.tiieisiy ps-s^lsiałoieł

ruchu Sftju&tytzaefD w frhsia
n;“ , jpozoiy trzeba utrzymać.

Zmarł wódz socjalizmu polskiego, 
jetien z najw,ę»vszycli csoolstości w

dalszy bieg wypadków.
I rak też się stało. Odnosi 

się wrażenie, że te oskarżenia 
sowieckie, niemieckie, wios- 
kie,'portugalskie i hiszpań­
skie służyły po prostu dla ja­
kiejś zewnętrznej damonstra- 
cji. Może dyplomatom potrze­
ba było trochę świeżego po­
wietrza, w.ęc szczerze, bez 
żadnych ogródek powiedzieli 
sobie co myślą.

Dla nikogo bov iem nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, pa^s^wa? 
że żadne z wymienionych 
państw nie przygląda się z za 
tożonvmi rękoma wojnie do­
mowej w Hiszpanii. Nikt zre­
sztą z ni-h nie myśli o Hisz­
panii. ale pra,gr.ie up‘ec dla 
siebie jad najlepszą pieczeń.

r -dK—1---I
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Niechaj dobroduszni ludzie 
wierzą, że i ta genewska insty 
tucje pracuje. Nie wolno po­
zbawiać ludzi iluzji, budzić 
ich z'miłego snu.

PAPIEROWE PIORUNY
Wiemy wszys-cy jakie pio­

runy padają ze strony. Trze­
ciej Rzeszy.pod adresem So­
wietów. Chwilami gotowi je ­
steśmy przypuszczać, że już 
mtro rozpoczną się kroki wo.

ienne, nastąpi odwołanie a.111- 
asadorów. Od czego sobie ie 

wymyślają? 
Brak słów wr słowniku. A tym 
czasem...

Z Berlina donoszą, że roko­
wania niemiecko - sowieckie 
w sprawie nowych dostaw do­
biegły już końca. Rząd nie­
miecki udzieli gwarancji na 
300 mil. marek (640 mil. zł.) 
dla dostaw do Rosji Sowiec­
kiej 7 - - - ----- -- ---   —,

Przemyśl niemiecki będzie 
więc - dostarczał materiałów 
bolszewikom, może nawet róż 
nych maszyn dla produkcji 
wojennej. Ido tam wie? ;
' ;Więc po 00 te 'straszne oskar 
żenią, po co te wzajemne wy­
myślania? Powstaje pytanie, 
•zy przez ataki N!Pmcy chcia 
y uzyskać nowe zamówienia, 

a udzielenie ich przez Sowie-

pciSi.nu l-aciiu sccjaiisi^czujni.
Ignacy Oaszyńsm cu wczesnej 

miuuc.ci p iacow R  w szeiegaca 
Zmuszony, ao. pi zaniesienia -się na 
teren uuwuej oiaucji, goz.e sicsuu-

austr.aeki, jak i przez stronn icza  
prawicowe, btanąwszy jednak raz 
twaiuo przy sŁćaiiiśr j sccjŁi.stycz 
nyin, przy Haśle niepodległości io l-  
sai, po^ootai temu wierny ci o koń­
ca swego diugiego życia, 

ignacy 1za3i.yu.s_1 jjj 1 pcslem do

..^nnego uu/iału w wojnie, do wal- 

..i piteciwfig najazuowi Tioiszewic- 
.... ...u. 1 0  Iy1u wraca z powrotem 
jo  pluty pa. i., .iiie.| 1 paiiamen.ar- 
uej. jt s i  witLiiiaiszaiKiein. W r.
i i - j  Zua.ui v» j.iuu.ę.y pizez socjali-
stuw 1 po. uSi„ ij lewicę na jotei luar-

jci u j iy lepsze aniżen w zanorze to- Ipanameniu ausiriucioego, gayż s.a- użfltKa oCjma, ja „o  KCiur.ianuy dat
syjo^iin, wybija s.ę szybico na czoło 1 ie liiiesziiai w ruaiccwie. W pierw-
gancyjskiej parui socjalistycznej. 
Ignacy iłŁszynsiu 1 (..itzeinowai w 
r r a  zawsze kierunek niepodległo­
ściowy i w tym cnarakterze siał 
przez (Ragi om es czasu Daruzo bli­
sko pccz.,.łaniom Piłsudskiego, rów­
nica czionka Pt 3.

Óas.ugą daszyńskiego jest stwo­
rzenie polskiego masowego ruchu 
socjalistycznego. Wy prov. adzenie 
naści socjalistycznych na ulicę. Da­
sz., nski był wielkim mówcą, za­
pewne naj większym mówcą polskim 
i jenny m z największych mówców

szycn Uu.acu n.epcuicg.osci iworzy 
rząd luuoWy w Luaimie i staje na 
je^u czele. Kząd icn istniał ca dnia 
i  uo 11 listopaun 19iii reku. Z cuwi 
lą powrotu Piisuaskiego ao kraju,

p ici. liait.a, ówczesnego premiera.
>f v.uite tej z\vyc.c>.yi initacy ŁJa 

sz^iiski. v». okresie uwu.einiego
im.. i.uiA0v/tiiiia j*j tj /. Ignacego na.
szy..s.t*c0o povvSi u.o kuka ostrych 
Zu.a.gnw nt.vuzy jiicni, jego opo-

etn a 11 listopada 19iu, rząd lu bel-] zyc., ji.ą wię.,s*.cn.c,ą, a rzątic-m mar 
ski, jak zresztą caie spcieczeństwo, sza.i,u rns^usktego.
oauaje s.ę rnu ao dyspozycji. Sto­
lica jest juz woi.ia cci Okupantów 
niem.eckicn. Piisudjki powierza 
misję tworzenia pierwszego ogólno- 
po.s. .ego rząau iOaszyńskiemu. Jed 
uakże Uas/.y.’ ski z tnisji tej wywią 
zać się nie potrafił i pierwszym

w liurupie. Pctram porywać masy, 1 szefem rządu niepodległej li /p  ulej 
stąd jego przydomek „lew trybu- zostaje, towarzysz partyjny Daszyn
ny”. Gdy wszeuf na mównicę kru­
szył przeciwników i zyskiwał zwo-

skiego, Jęarzej lWcreczewiki.
Ignacy Daszyński wciicdzi w

lenników. Wśród starej generacji ’ skład nowego Sejmu polskiego, 
socjalistycznej krąży wiele agnedo- ! gdzie jako wodz socjalistów odgry- 
tek na lemat jego przemówień, je-1 wa wielką rolę. W rok-i 1920 w 
go dcskonaiycn uomysłów. I rządzie Obrony Narodowej, piastu-

Daszyński b j i  zwalczany wszyst- je  godnoić wicepremiera. ,a  tym 
kińw śrrdkami zarówno przez rząd . stanowisku wzywa masy ludowe do

i ł !

j gjiypie, pttteTję&i&nLu,, j 
d reszczach . łam aniu  w  
kościach doznaje się ulgi, I 
zażywajcie tabletek Togał. 
To gal pow odyje spadek ' | 
gorączki i uśmierza bóle. 
Do nabycia w  najbliższej aptece^

i\uj»vtę^szy u j . słynny zatarg 
cjotiisty nuęozy niarezarsiem r-.isnd 
skim a lgnącym Uaszynsktiu w paź- 
uzieniiku r. i>zy. Vv u w czas to przy 
łjyi-uo oejiau, w zastępstw.e eaore- 
g j  p.emn ra, Tuai^r/.a.ck Piisauski. 
w ttaiiiarzcn sejmowych zenrało 
się grono Ontcr^w, ce.eai powitania 
i.rarszuika nisuaskicgo. i.tarszalek 
lyaszynski n»e cunai otworzy e po- 
siciizenta Sejmu, oświadczając, że 
nie ucz.> ni leg depoty, aopokt oficr 
i Arf.e lite opuszczą g.uacuu sejmowe 
go. UGszio wowczas ao n. Ostrej wy 
uiiany' SmW mięazy War.sztokiem 
r-iisnuekim a marszałkiem Uaszyń- 
skim, ten os.atnt jcunak posiedzenia 
oejmu me otworzył.

Vt' r. 1930 Sejm został rozwiązany. 
Do nowe,,o bejmu wszedł Daszyń­
ski, ale coecny nył tytko na jed ­
nym pcsieazemu. Sęaziwy wódz 
socjalizmu polskiego był już ciężka 
cjiory. Przewieziono go tio Bystre­
go, gdzie pozostał do końca swego 
życia. Przed kilkoma dniami PPS 
uncitodziia uroczyście 70-Ietnią rocz 
nicę jego urodzin.

Z Ignacym Uaszyńskim schodzi 
do grobu jeden z ostatnich wielkich 
współtwórców Polskiej Partii Socja­
listycznej.

Cześć jego pamięci!

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
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8.00 Sygnał czasu ? pieśń. £.03 „ Audycja 
v/Si *1) „C/uzutka r o l n i c z a 2) Muzy- 
i j  ,,Na Lług.s w .oczory" — pogaoan- 
4j N^zyk-a. .̂lO łr^nsm.sja Naoozeńst- 
i  kjhc.oia Ma-ki kiosk.ej Zwyc.ęsk.e] 

^  Łodzi. TJ.iJ Koncert. I1.b7 Sygnał czasu
1 he4,iał. 14.UJ „Ut-zy na B;dyujsciu“  — 'e- 
Portaz. 14.ii Na-óirojowa muzyka. 15 .JO 
-.Audycja o  .a w s . ':  1) ,,W;poił»n.enia in- 
!t.ukóoia przeo'woj'ennego'' — gawęda. 2)
uPrzcg.^d rynków prouuktów rolniczych” , 
J6.UJ <oneoi i tek.amowy. 16.60 Muzyka. 
J6.45 Kwaorans poezji zaduszkowej. 17.00 
Joticcrt Łyrn.oniczny. 19.00 ,,W ese.e" — 
pJ>»T.uiawa Wyrp.aĄhklego. 19.45 „Apel po- 
,e&łych” — tid.isrn.iSj*a z przed Groeu N.e- 
Zfia.iego Żołn.erza v/ Vt/aróZ^%.a. 20,20 W.a- 
^ m o jc i  sportowe. 20.aJ P .Z w ^ d  .politycz-. 
Jy* 21.00 Muzyka poiska. 21.50 „M ój przy- 
TJcie-i z Podna.a” — szk c literacki. 21.+5 
f io łk a  muzyka fortep.uiTwWa. 22.15 Kon* 

wieczorny w wykona-niu Orkiesiry 
■ymfon.cznej P. R. Zakończenie audycji o 
sckśł zi^o,

L e ś n i e  n j t y
Spotkałem bohatera swoich 

felietonów, pana Fipmana, 
na Dworcu Głównym. Wsi.a- 
dałt wtaś^e do -pociągu, obła­
dowany “paczkami" i W alizka­
mi.

— Dokąd pan jodzie, panie 
Pipman?

— Jadę na letnisko.
— Co takiego? — przerazi­

łem się. — W listopadzie na 
letnisko?! Przecież lato już się 
dawno skończyło.

Pan Tipman uśmiochnął się 
wesoło.

— U mnie nie. U mnie się do 
piero zaczyna. Rok rocznie ja 
dę na letnie wywczasy dopie­
ro w listopadzie

— Dlaczego?
— Dlatego, że tylko frajerzy 

jadą na lipiec, łub sierpień. 
Lrzeba być głupim, żeby la­

tem jechać na letnisko! Wszę­
dzie tłok, ścisk, ruszyć się nie 
można. Czy pan n ’e czyiał w 
gazetach, co się działo we wszy 
stkich Krynicach, Ciechocin­
kach i t. d. w lipcu i sierpniu? 
Przepełnienie!

Co za przyjemność cdpoczy

wać w takim tłoku? Pan na­
wet nie ma gdzie usiąść. Pan 
wejdzie do kawiarni, to wiei- 
kaWftka. jak pan dostanie stó 
lik. parku pan sobie musi 
siła zdobywać kawałek miej­
sca na ławce.

W lipcu pan jest na letnisku 
czary człowiek, ktoś z tłu­
mu, ktoś z publiczności! A w 
listopadzie? Pan jest sam — ca 
ła publiczność!!!

Pan się czuje, jak król! 
Wszystko, cała miejscowość 
jest do pańskiej dyspozycji. 
Pan chce usiąść na ławce? Pro 
szę bardzo! Wszystkie ławki 
są puste!

— Ale mokre — zauważy­
łem.

Pan Pipman wzruszył ra 
mionami.

— No to co z tego, że mokre. 
Najwyżej podłożę sobie gazety 
i już. Niech mi pan wierzy, w 
'istopaazie jest na letnisku nai 
lepiej. Idzie pan na przykład 
na plażę. W lipcu ta jest tek 
ciasno, że nie ma czym oddy­
chać. A w listopadzie pan jest 
sam, na całej, oibrzynrei pla­
ży, — sami

, — Przecież nie można się o- 
palać, panie Pipman.

Pan Pipman spojrzał zdzi­
wiony. _ ^
*— A kto mi się każe opalać. 

Przede wszystkim nie lubię. A 
po drugie jak zechcę koniecz 
nie, to sie opalę pod lampą 
kwarcową.

— Więc po co chodzić na pla 
żę?

— Jak to po co? Na spacer.
— W listopadzie jest błoto.
— No to co? Zakaszę sobie 

spodnie i się śmieję z biota.
A jeżeli chodzi o rozrywki, 

czy pan ma pojęcie, jak wi Ii 
stopadzie traktują gościa?

Jak wchodzę do kawiarni, 
to trzech kelnerów podaje mi 
krzesło. Oni są szczęśliwi, ze 
mają coś do roboty, bo ja je­
stem jedyny gość. Jeden kel­
ner przynosi mi herbatę, drugi 
cukier, a trzeci cytrynę.

Właściciel kina mnie się py­
ta, jaki obraz sobie życzę zo­
baczyć, to on sprowadzi.

Wszystkie kobiety za mną 
szaleją!

Spojrzałem na pana Pipma- 
, aa z niedowierzaniem.

pan— Panie Pipman, czy 
trochę nie przesadza?

— Ą propos kobiet? Nic, a 
iriiic nie przesadzam! Bo ile, pnn 
myśli, może być w listopadzie 
letniczek? Jedna, albo dwie. 
To za kim mają szaleć, o ile ja 
bęclę jeden? Muszą, psiakość, 
za mną szaleć! Żeby nawet n;e 
chciały! Bo inaczej szłag je tra 
fi z nudów!

Ja panu jeszcze raz powta­
rzam. że tylko fra jer, jedzie la 
tem na letnisko! ja jadę zaw­
sze w listopadzie! będę jak 
król! Nikt mi nie przeszkodzi! 
Wszędzie sam...

— Skąd pan wie, że będzie 
pan sam ? Może się więcej ta­
kich amatorów znajdzie?

Pan Pipman zmarszczył czo
ło.

— Wykluczone!
— Dlaczego'.’
— Dlaczego? Dlatego, że 

gdzie pan znajdzie takich wa 
riatów, żeby w listopadzie je­
chali na letnisko?!

Skinął mi głową na pożegna 
nie i wsiadł do pociągu, który 
go miał zawieźć w l:stopadz;e 
na „letnie wywczasy",
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STFFSZC2ENIE:
W  Ot ,.ocKu, w pięknej willi naczelnika ocnrany war­

szawskiej, Alekseja Iwanowa — odpoczywa w hamaku je ­
go jedyna córka, Tania. Nagle usłyszała jakiś tajemniczy 
szmer i ujrzała skradającego się w krzakach rannego mło­
dzieńca. Nieznajomy zbliżył się do niej, i ostatkiem sił po­
prosił, by go ukryła, albowiem policja ściga go. Tania, in­
stynktem współczucia wiedziona zaprowadziła "o  do swe­
go pokoiku, zabandażowała ranę, podała mu wody. Ranny, 
wy< zerptiny upływem krwi -■ usnął.

Cóika pułkownika żandarmerii zamknęła drzwi swe­
go pokoju, wyszła z powrotem do willi, gdzie dowiedziała 
się z ust swej starej niani, Wasylisy o zamachu na komi­
sarza policji w Otwocku, który został di konany przez Po- 
laka-rewolucjonistę. Zabójca zdołał i mknąć, pomimo od­
niesionej rany: Tania zrozumiała wówczas, że ukrył, w 
swym pokoju bojowca. Gdy wróciła do śpiącego, zbudził 
się właśnie ze snu: n odpowiedzi na jego pytanie, oświad­
czyła mu, że znajduje się teraz w pokoju córki pułkow­
nika Iwanowu.

Zdumienie rannego zamieniło się w niepokój, gdy w 
tej samej chwili usłyszał głos jakiegoś żandarma w parku, 
który wrzeszczał:

— Tu ukrył się jakiś polski buntowszczyk... Musimy 
dokonać rewizji—

Ranny młodzieniec spoglądał wyczekująco na 
córkę pułkownika żandarmerii. Co teraz uczyni? 
Jeśli zechce wydać go w ręce policji — będzie bro­
nić się do ostatniego naboju w lufie lewoJweru.

Ale w tej chwili rozległ się głos staruszki:
— Batiuszka, cóż to, czy pan wie, kto tu mie­

szka? Willa ta należy do pana pułkownika Alek­
seja Wasi liewicza Iwanowa, a pan tu chce dokonać 
rewizji... Tu buntowszczyków nie ma...

— Willa pułkownika Iwanowa? — rozległ się 
w odpowiedzi zdumiony glos żandarma. — Ach, 
przepraszam, przepraszam... Oszukał mnie ten 
ch.opak... Dostanie mu się za to... Chłopcy, od- 
maszerowiać!...

Po chwili rozległy się oddalające się coraz bar­
dziej kroki. Tania odetchnęła z ulgą... W pokoju 
zapanowała jakaś przytłaczająca cisza.

Nieznajomy opoglądal przenikliwie w oczy Ta­
ni. jak gdyby chciał w nich rozwiązać trapiącą go 
zagadkę. V, końcu odezwał się tłumionym głosem:

— A więc jestem w willi naczelnika ochrany 
Iwanowa?

— Tak. To mój ojciec — odparła lania — 
ale dlaczego to pana tak mepokoi?

Ach, tak? Czemu przeraziła go ta wiado­
mość? Może ma jej prawdę powiedzieć? Przed 
trzema zaledwie dniami brał udział w posiedze­
niu Wydziału Organizacji Bojowej, gdzie skarano 
na śmierć pułkownika Iwanowa, kata „politycz­
nych , a tu nagle znalazł się w pokoju jego có­
reczki! Toć to niezwykły zbieg okoliczności....

Zbliżył się do drzwi, i stanowczym głosem za­
pytał: -

— Czy ojciec pani T e s t  w domu?
— Nie. Ojciec jest teraz w Warszawie. W 

willi jestem sama, z nianią Wasyłisą i sługą Ti- 
chonern...

— A więcej nikogo nie ma?
— Nie, jesteśmy sami. — Ale proszę pana 

bardzo, niech mi pan w yjaśni. co się z panem sta­
ło? Kto pana zranił? Przed kim pan ucieka?

Spojrzenia ich skrzyżowały się. Jakaś więź 
uczucia została między nimi nawiązana, więź 
sympatii i zaufania Nie odpowiedział na jej py­
tane, tylko milcząco spoglądał na nią — a serce 
jego przeszył jakiś kojący dreszcz:

„Nie, o n a  n ie  w y d a  g o“ .
— Nie boję się nikogo! — szeptał pewnym 

siebie, dumnym głosem. — Nie będę również za­
bierał pani wiele czasu... Gdy się tylko ściemni — 
wyjdę stąd...

— A dlaczego chce pan stąd odejść? — zapy­
tała z niezwykłą prostotą Tania. — Przecież pan 
jest ranny L. Nie pozwolę panu odejść, ukryję 
pana! Zostanie pan tu w pokoju, nikt pana nie 
spostrzeże.^ Rozumiem już... Pan jest „bun- 
towszczykieiu1'... Ścigają pana... Żandarmeria 
pana. poszukuje... Proszę, niech pan zostanie 
u nas, bez żadnej obawy... Nie wydam pana... 
Ukryję, obandażuję raz jeszcze pańską ranę...

Głos jej dr żul: słowa padały pełne wzburze­
nia, namiętne. Nie zdawała sobie sprawy z tego, 
co mówi. Nie wiedziała, co czyn W pokoju 
o spuszczonych roletach panował półmrok Usia­
dła obok niego na kozetce, oparła głowę, jak małe 
dziecko, na jego piersi. Położył na jej główce rę­
kę, głaskał ją, przysunął ją bliżej... Tak trwaTi 
długo przy sohie, aż usta ich spotkały się i zwarły 
w  gorącym pocałunku...

Nieznajomy zapomniał o swej ranie, zapom­
niał o  tynij że znajduje su w pokoju córki puł-

kuwuika Iwanowa. Niepokój, obawa przed poś­
cigiem — pierzchły.

Ta dziewczyna, która nagle wpiła się w jego 
usta, całując go z dziką namiętnością, a przy tym 
z niewinnością dziewczęcia, które widać nigdy w 
życiu jeszcze nie zaznało pieszczot mężczyzny — 
upoiła go szałem swej młodości, świeżością swych 
warg.

Tania czytała nieraz o rewolucjonistach; czy­
tała także miłosne romanse, z których dowiedzia­
ła się o tej wielkiej, bezbrzeżnej miłości, która 
przychodzi nagle, znienacka. Marzyła o takiej 
miłości...

To nagłe spotkanie z tym pięknym, rannym 
Polakiem, któ.y wzniósł się w jej oczach do po­
staci nieziemskiego bohatera — oszołomiło ją. Tu­
liła się w jego ramionach, szeptała jakieś czu,e 
słowa miłości. Nieznajomy przygarnął ją tlo swej 
piersi; półmrok w poKoiku, jej iagoane, spokojne 
spojrzenie, a nade wszystko rauość z powouu 
szczęśliwej ucieczki — to wszystko wzbuuzilo w 
nim niepohamowaną, n eokieiznaaą namiętność. 
Wszystkie uczucia, które hamował w sobie w cią­
gu długich tygooni i miesięcy ukrywania się i go­
rączkowej pracy — znalazły teraz swoje ujście...

Ale w chwili, gdy zwarli się w miłosnym uści­
sku — rozległo się nagle za drzwiami pukanie 
i głos starej niani Wasylisy:

— lama, hej, iameczka...
-  Co się staio, nianiu? — odparła Tania.
— Czy spisz jeszcze?
— lak... Chcę jeszcze spać...
Ale po chwili rozległo się znów pukanie niani:
— Taniec, a, spac będziesz w nocy. Ubiera

się, zaraz Aleks ej \v asLlLewiez przyj edzie....

Willa ta należy do pana pułkownika Alekseja Wa- 
siliewicza Iwanowa, a pan tu chue dokonać rewizji...

Tu buntowszczykóru nie ma...

Ranny starał się wstrzymać oddech. A Tania 
jak gdyby zaspanym głosem odpowiedziała:

— Naniiu, jeszcze dziesięć minut. Ubiorę się 
i sama wyjdę...

Gdy na korytarzu rozległo się stąpanie starusz­
ki, zeskoczyła z kozetki, i szeptem .Kiezwala się do 
rannego, nie znając jeszcze jego imienia:

— Proszę, mech pan będzie zupełnie spo­
kojny...

— A jeśli ktoś wejdzi :?
— Zamknę pana na klucz, i klucz zabiorę ze 

sobą...
— Muszę stąd u mknąć... Jeszcze dziś w no­

cy... — odrzekł.
— A więc pan mnie nie kocha? — zapytała 

niewinnym głosikiem przymilającego się dziecka.
— Ależ tak... — odrzekł, z trudem powstrzy­

mując. uśmiech, który cisnął się mu na usta.
— Nie pozwolę panu odejść... — odrzekła 

stanowczo — niech pan będzie zupełnie spokoj­
ny. Jest pan tu pewniejszy, aniżeli u siebie
W. d om u ^ i

Nieznajomy uśmiechnął się znowu: Ach,
u siebie w domu nigdy nie jest pewien dnie ani 
godziny'. A zresztą, gdzie jest jego dom? Sypia 
noc tu, noc tam...

Tania tym czasem przebrała się po ciemku, 
uczesała rozwichrzone włosy, ucałowała raz jesz­
cze nieznajomego, po czym wyszła, zamykając za 
sobą na klucz drzwi...

Gdy szła korytarzem w stronę jadalnego po­
koju, czuła, jak serce gwakownie b.je, a na ustach 
jej trwa jeszcze ciepło pocałunku...

2 .

<e w* i
— łłallo... Hallo... Tak słucham... Kto mówi? 

Otwock? ja k , słucham, giOŚuiej, proszę... j.aK, tu 
puiKOwnik Iwanow... zamacur Kogo?... aich, 
iak, komisarza Suchotina? ^amli?... iak, iak... 
acn, swoioezy... marne... T u k ,  iak... Lę.eid? 
Nie złapaliście go? Tsia wasza... Jais: to uciejcł, 
co znaczy uciem < Diaczegoscie go me senwy- 
taii?... Strzeianście? No, i co: kaąu joogu 
w o » no... Jnaniiiście go, a co koniu z u 0o przyj- 
uzie? i\any wygoi — a co po iym?... Gricsmej... 
Do rzeczy — guzieście go sziuŁuiif... -aha, icvv.zję 
v»c Wazyoikicii wmacni a.ecu was licno porwie, 
z waszą rojxną„. iaK, szukaliście wszędzie? lak, 
nawet u mnie w wini?... Ciia, cha, cha... liu are­
sztowanych? Sześćdziesiąt? Lo raaio... ma o... 
Nikt się nie przygnał? A poznano kogoś? Niko­
go ?... ach ? poaiecy — trochę wody do nosa, 
gwoździe pod paznokcie — to się przyznają... Ach, 
swołoczy, bwoioczy...

Tak oto rozmawiał w swym gabinecie puł­
kownik Iwanow, szef żandarmerii carskiej, ounie- 
rąjąc raport o dokonanym w Otwocku napadzie 
na znanego ze swego okrucieństwa kom sarza po­
licji, Sucliotina. Rzucił słuchawkę, splunął, i bur­
knął coś zagniewany pod nosem...

Wstał, zaczął nerwowo spacerować wzdłuż 
i wszerz svego gabinetu, napełniając go dymem 
cygaia. Był to mężczyzna lat pięćdz.esięcu, o 
czerwonej, nalanej twarzy, szerokich bokobro­
dach które czyniły wrażenie dwóch miotełek. 
Oczy jego ginęły w zaczerwienionych poduszecz- 
kacn, a duzy, purpurowy nos świadczył o tym, że 
pan Aleksej Wasiliewiicz nie gardził butelczyną 
O tym samym zresztą świaaczył jego wciąż za­
chrypły głos, który stawał się w chwilach wzbu­
rzenia piskliwym...

Gdy żona jego. Sonia żyła jeszcze, w m arę 
możności stronił od pijaństwa, miał bowiem <ila 
tej Polki, która go poślubiła przed laty, wiele r a- 
cunku i poważania. Ale dwa lata temu Sonio po­
pełniła samobójstwo. W swym ostatnim iiśce 
oznajmua mu, że jako Polka nie może znieść tego, 
że mąż jej, ojciec jej córki, katuje w tak bestialski 
sposób jej braci... Prosiła go, by córkę wychował 
na dobrą... Polkę.

Po śmierci swej żony Aleksej WasiliewioZ 
stał się wobec aresztowanych jeszcze bardziej 
okrutny, a wolne od zajęć chwde spędzał przy 
wódeczce...

Teraz był szczególnie wzburzony: Dziś — ju­
tro może przyjść na niego kolej... Coś tam ter 
prowokator nr. 7 opowiadał, jakoby mieli wydać 
na niego wyrok śmierci. Nie, teraz już be* straży 
żandarmów nie wróci do domu. Jeśli odważyli 
się w Piały dzień zaatakować Suchotina, mogą na­
paść go, gdy będzie karetą wracał z pociągu do 
domu...

Miał dziś wrócić do Otwocka, do swe, ubó­
stwianej córeczki, Tani. Ale wnbec wypadku 
z Suchotinem zostanie w Warszawie. Spędzi wie­
czór w kabarecie „Akwarium z tancerką Niną. 
której w zeszłym tygodniu ofiarował pierścionek 
za trzy tysiące rubŁL..

Zresztą, pragnie przesłuchać kilku aresztowa- 
nyeł ma wiele robuty. Nie wróci dziś do dorut*

Pośle dziś Tani przez umyślnego bombonierkę 
z czekoladą i liścik. A może Kolia zechce poje* 
chać? Zakochany jest w niej po uszy, świata p° 
za nią nie widzi...

Nagle rozległ się dzwonek telefonu:
— Hallo... Tak, Iwanow. Co? Brawo, r*®" 

biata... Złapaliście mordercę komisarza Suchoti' 
na... Brawo, wot i dobrze. Natychmiast p « e- 
słać go uo mnie... A  ja już z mm pomówię... P°* 
mówię.M Dalszy ciąg jutro.
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lak powstawały wielkie fortuny w Polsce
Od sklepiku do pałaców handlowych Braci JaNkowskich

_Zgoła błędne jest twierdze­
nie, głoszone przez rozmai­
tych niedołęgów życiowych 
dla obrony swej niezaradno- 
*ci, iż źródła wielk ch fortun 

przeważnie mętne.
Zapewne na łajdactwie i o- 

s2Uł>ivwe mnżna czasem doro-

T łu m a c ze n ie  s n ó w
•*8*»Iio«iib". Mb Pani izsnse wyg-er.a 

J* loterii. Kwestia utrzymanie tąc2‘ru»el z 
em za.eży od  Pan. samej. Z syn- 

I* bąciz.e cuża pociecha. B.oncyn mylił ' ‘jsto O Pani.
* -  >t ona X — 125 f .  M. Będzie rozmo- 

* chorym, czy ka.ekę. Ktoś poprosi Pa- 
"* e  pozyczkę. Wyaatek oęuz.e r.espo- 
a n’ ' tozrywioa.

. Aftgrelna k. t t - i  e Pani w klnie lub w 
i*0i.te. c ze ta  Ken.ę ra.„taiva z brune.kę. 

kies ze zrrUjOmycn w cr^gu roku.i*oa. będzie.. mHi, kary ' i  Targoue]. sen o  ne-
Jtis.e w .kaz»,a cia.ek^ p aa .ot w przyszło 

Bęaz.e kani iw. ..K.ern la .ic .a  Uj.cz- 
J®BO. Szatynka jest Pani nieżyczliwa, 

i^ęśhwa « .ia ić czeka Panię.
•fesoia Liii. (śrcc.ićw. Radzę szukać pra- 

.Ł j n.e raz-.awać s.ę z przyjąć,e.ern. Pizy- 
EJ"1®! p;zy starai -zn p _aę otrzyma. 
K ls  zka -ąt-r e. N. *  . .z.a.ika.
,l“ J -iw ion a  ciiua. c  j .e c  wrotl do Pa- 

■ Maże rcu Pan. na.... anić, że je li. ino- 
7® O jejdz.e, to Już go Pani w .ęcej n.e 
rrVjin.» bo n.e c.ica Fani byc n.czyij 
®°»Wkę. Wyjdzie Pani za męż. Matka n.e 

Y-W.nna Po... krzyw.z.ć. Winna zrozumieć.j*k c.ęzko teraz o pracę

NIE ZA W!

bić t,‘* grosza, ale widoczni 
„kradzione nie tuczy“  istot­
nie, bo uie zdarzało ętię pra­
wdo nigdy, aby majątek, zdo­
byty na lichwie np. na fał­
szerstwach, czy na handlu ży­
wym łowaręm stal się następ­
nie podwaliną wielkiej for­
tuny.

latumiost historia powsta­
wania największych przedsię- 
biors.w świata całego uczy­
nna jednej starej prawdy, ze 
tytko „praca wbogaca1’, że 
wszyset cj m.liarderzy, któ­
rzy dzis trzęsą cazymi gałęzia 
nu przemysiu i handlu świa­
towego, kontrolują seUci ban­
ków, rozporząuzają caiymi 
Koncernami prasow y mi, za­
czynali z niczego, sprzedawa- 
l. gazety, luti czyścili buty na 
ulicach, zamiatali bura, Któ­
rych ayrentorami stawali się 
nos ępiiiC.

I hżo jest to wymysł, ani ba­
jeczka, uia mora .u SKOmpono- 
waza, aie rze-ema piawua, 
której nte wstynzą się nynaj- 
mniej, aze piz_eciwme sz .z j- 
cą s.ę t. z. ktozow ie słali i że­
laza, smalcu, czy margaryny.

uu siii(&|iu m
U j U ł j a U h  L » , z . . j f
i\ie hęuziemy sięgali zbyt 

ueJbiźo no zjem  tyauw muiar 
| u e iu  w anifcz yz^azzsKich, k .o -  

Cjcn iaozyKz, zam&uy i bima, 
W) s,ę z maieuK-e^o
na,czt^oćzCj SKzcpiKU, w znosi.- 
.> uie Szcoic nau. -̂pziie Oiui-zy 
a zo nrapacze uiuur, guyż w 
lin iejący01 gmachami pum.fi 

.  —  — . —  . ■ -  ■—  — —  ■ —

1 {'A*   ¥

*iKu V‘ *y ul
p o -  1 — i U fil J O ^ tO iU b tC cl, CO

L s O u r e j  m . e $ * i c a \ u i u g i e  p a n c e r n e  f  t a i t z
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£/, tiy pan
Hiuam rodzco/ii/.
u o te^o pana Romualda
ŷ Lfi-a pż-tO*

e,ia 1 touu^ius^a 1 tztKia,
,l—bcrżâ î ó* s.ę Zusot/i.ei
Ł t- uu. y to*ecŁor. me

lUUUdUlitr'
zizc cu tuuiouż, panno Ir- 

j • i' Un.Lyce,m e, ze om a/o rau  
w Ul. z o.rco cze/im zamaz.ę- 

z*m

fyes ,.

pf inuą no.z.yt.ą!'
Oz ttiKi su„ze Kaprys —

jj urocza panna
roięcfo^Ciloazuaiii anurat,

^pzum na ClUO êcZKę.
^unienka ustawa na łóżku, 

p '"  d.ąuui] pan^ pi^.y nm.e, 
tl łUc nomen, erzeae nie je- 

e *̂ ta^a snasznaf 
. HLouzieiuec us^uoruił się po-

Pon*,Ue na loz, Ûm Woiuezas 
ir^a zarzuć na mu nagie 

ô  °ha na szyją 1 począia go 
t p^caiunrcami. t ie -

ś o jej Su WUU ®‘l€ coraz 
fihJl6d,Łt IUJ 1 1 0  k’o/zcu młodzie- 
^  nteg,.

^  Lytnczasem na schodach 
«C( ® rU’Oai y sią danieisKie
^  Oąsiadici z caiego do- 

u°czyiy sią przed urzro<.a~ 
■9 ^  nomuanla 

^uzwrtcę od klucza.
Uj>„ ^ ai pum zajrzeć,

tęjl rasda mon na zbite ulw 
plą, ciąg mnie pani za 
Pr,,** do jaK pragnę zdrowia 

^n>anięi
się pani pchasz? 

***« J°teJkąl tam  W aientoroa, 
WM2Czaj pani z bokulL

i maiczy- 

bo

za
się

ścić się już nie mogły.
Historie tych zawrotnych 

karier są aż nazbyt znane.
Ale j w Łuropie również ha 

ż je  wielkie miasto, jak Pa­
ryż, Londyn czy Berlin, po­
szczyć ć sie może pewną licz­
ną wielkich przedsiębiorstw, 
które imponują dziś olbrzy­
mimi wymiarami swych gma­
chów, ogromną rozpięcuścią 
swej dziąlaicości, a stworzy- 
b je  jedna głowa, jet’ ia para 

rąk — wola, energia, pomys­
łowość, pracowitość jednost­
ki.

Założycielem i twórcą słyn­
nego paryskiego ii on Mar­
nie u kyi p. Astride lioucci- 
caut> właściciel maleńkiego 
SE epik u przy tej samej uucy, 
gdzm uzrs rozpai 1 się oinrzy- 
mi gmach „wielkich umgazy- 
nów ",

Los pozbaw ił go w dodatku 
najważniejszej pounte.y ży- 
c.ovuej, Muy mógi dzieciom 
swym pizeKazac zdobyty ma­
jątek, umarł bowiem nezpo- 
tomuie 1 zap.sai go swym pra 
cownikom, M óizy zawiązali 
towarzystwo akcyjne i do 
dziś dnia, w urugim czy trze­
cim poKoleniu prowadzą 
przeds ębiorstwo.

H  Sit>r.a się
| .O W iu lk h

Każdy kraj odmiennymi i-
CLZid lOkiWOjOW y  i i l l 5
uaruzo u^traz ro^ue rz^azą 
mm stosuuKi 1 w arun ki po li­
tyczne 1 gOopouurcze, jed-
LcUiL UjStoiia |iOVv wUiZd bxę czę*
yo ej, uiż u  przypuszczamy i 
pom ,m( jasKiaw ych n eraz 
różnic: bl.zmacze często wy­
kazuje pouohienstwa.

Jktoś, Kto po raz pierwszy 
zaazyma s.ę przeu ^uunetro- 
wą w ystawą magazynu L»raci

początek przedsiębiorstw#, 
które w tak krótkim stosun­
kowo czasie i w tak niesprzy­
jających warunkach, na któ­
re złożyła się niewola, wojna, 
ą \vreszcie okrzyczany kry­
zys, potrafiło rozwinąć się tak 
wspaniale.

i ’. Zbigniew JaLłkowsłci z 
uprzejmym uśmiechem pod­
prowadza nas do stojącej w 
jego gabinecie starej, jesio­
nowej komooy i wskazując 
na n. ą mówi;

— Z tego staroświeckiego 
mebla wywonzą się gmaony 
onu naszych magazynów w 
warszawie 1 w V»iłin.e...

i\ie suaramy s.ę nawet u- 
kr) o znz.wienia, a-e p. Jab i- 
Kuwski n e chce ocuaza zuspo 
koiu naszego zucieKawien.a.

— k>o te0o staroświecki ego 
mebla powtucę za cawiię, aie 
przed tym muszę panu opowie

*cC j>-gO piZeun..S.ei'.ę,
Dziad nasz byt ziemiani­

nem. i wmocunmem uazvgo 
Kinezą, na który śniadam s.ę 
kuna w * i tOłwarnów. tiyi to 
cztowiek szerokiego umytnu, 
w.eiKifcgo serca 1 szczomej 
ręki. rdzca urzęuowym uwła­
szczeniem chtcpow zniósi on 
u sicme pańszczyznę, w >nu­
nc wal ma kazuej ronziny 
cn.opsK.cj lKutowaae zugru- 
uy, o w z  eiu je  ziemią, p .ocz
tCjjv V, ) UUUOWftl SZKOię, KtOia 
Loimieje uo uzis uit.a i sprow a- 
uzu uo m ej n auczycie.!, a je -  
uuuiŁtauio iatezw o w ai i .ę toz 
wojem przem ys.u, nrai u. .m i  
w ii..auouw aiuti lozm ń tych 
pow^.aj^cych wówczas ia- 
n zyk  1 n u au jące j się Kolei a> 
nr y czno — 10 ......C j...

W pewnym momencie na­
stąpi co zatainanie się — jedno 
Cxum.e w przentysie i w roini 
ctwie zaszachowanym powa­
żnie przez wnjjoęzen.e na ryn 
ki euiopejsikie pszenicy ame- 

że kieuy 
oczy, po-

jUnmowskich w V9ar3zavvie 
czy w Vi Unie, może sonie p o -, kammiej. izosc, 

pat u pi\uA<ijf teużda jama mu- . myjieć, żq oto zebraio sie 
01 zo^ac^yol dwóch, trzech braci milione- 20£,‘-łliO fl-nurat tyle, że uio^ua

Cuiy aoni trząsł się od krzy- ruw, kiótzyr pos.auowuf p o i ą - j i0 pąpptaćuć wnysuw. diu- 
koio, arii hiconu paru na mc I czyTc swe majątki i przy ta* ! ob ale z magnackiej n.e^uys

i kim nagromauzemu Kapitału lorinny me pozostam ani gro- 
poiratili wznieść imponujący sza

m e  z i u r a c a i a  u i y a g . ,  j u k o  
U i .M f e  s i e p a  j e s t  1  g i u c n a .

1\agl3 z wnętrza poKoju roz- gmach wielkiego przedsiehior
StWB. '

1 tak cTasera bywa — na 
Zachodź e, w Ameryce...

Ale ezęiiciej powtarza się 
historia paryskiego bon Bar- 
che‘u..

r egl s.ę g os panny ii ki:
—  tam e nomen.* 1  era to 

pan niustsz się ze mną ozemc,
—  ja ?  —  ouparl przerażo­

ny gios pa.ia nomua.ua. —  
n.e na sio.eciel

—  tiouinul —  mołała panna 
Irena. — tan  mus.l tan  mnie 
zniewolił... O ja nieszczęsli- 
wal

—  Przecie to pani sama 
chcia... —  usiłował przerwać 
imouzteniec.

—  Acnl —  łkała panna. —  
Ja nie chctalaml U wouzicie- j 
tul m u s i s z  mie tera postubić! \

—  trędzej mi tuiaj wiosy j 
wyrosną —  oapowieaz.at gios 
P na itomuaiua, który woiea- 
zat widocznie jakąś uezmlosą 
część swego ciała.

Nastąp..a cisza. Po czym  
panna Irena podbiegła do 
OKna, otworzyła je i krzy­
knęła:

—  Policjatł RatunkuJ!

Na rozprawę do sądu przy­
były wszystkie sąsiadki pana 
Komualda, które zgodnie 
stm.erdzily, że gwałt miał 
miejsce, i  ylku, ze nie pan 
Romuald ziuewo.it pannz, Ir­
kę, lecz odwrotnie.

Wobec powyższego zapadł 
wyrok uniewinniający^,. i

t .  Jabłkowsk1 uśmiecha się 
z l o w  u.

— Dziad moj pozostawił je­
dnak liczne potomstwo; dzie­
sięciu synów 1 dwie córki. Nie 
którzy wieli już dyplomy z 
wyższych uczeln w kiesze- 
u;ach, jedna c:btka była już 
zaręczona, file trzeba bydp po­
myśleć o kształceniu młodsze- 
ąo rodzeństwa, zapewnić byt 
urugiej siustry.

Zawiązano wówczas Zwią^ 
zek jabikowsklch, do którego 
przystąpiło ^2 osoby, stars' 0- 
podatkowaii się na rzecz młod 
jZycb, których postanowiono 
Kształcić dalej, a o.ockę Anie- 
tę przeznaczouo do handlu.

S k le p ik  p r z y  u l.
fr? 4I4^J

— Teraz wyjaśni się zapew« 
ne roui jesionowej Komody? — 
\V t.r.ąjŁmy nićsuuato,

— rak. jeuyhyih umeblowa 
nieni cit-ąm, jam w wiuUii o- 
trzjmam c o  ma Anic-d, nyra 
ta oto Komoua.. Wląscwte me

] nyi to nawet SKlcp, guyż »,e  
mml wystawowego okna, a 
wK-nouzuo s.ę uou 2 mamy,

— kapas towaru musiai tęż 
być inewteiKi, jtsu nneoCil 
o.ę w jeuuej komuuz.e (...

—  J u k ,  aie zapewmam pa­
na, ze ropiczentuwa> on j uz 
wozyutK.e uzia.y, jamę pruwa 
uzmiy ooszerme. mennuua ta 
uym isuuym sezamem, w szuf 
tttttuch je j UiOzone we wzoro­
wym porAąuku leżaiy onpk 
s.cne Kajety i mci, kumerzy- 
ki t zanawni, wstążKi 1 pon- 
c z o im  — siowern: Koaiekęja, 
gaianteria, wyrony skórzane i 
uriyKUiy piśmiennicze.

— 1 sKiepik ten prospero­
wał?

— Nie najgorzej. Głównie 
dzięki sprawnemu dxialamu 
aparatu propagandowego, któ 
rugo rotę wziąi na sieb.e nasz 
związek rouowy.

liodzina posyłał", do sklapu 
.iwych znajomych, ci zrów 
jtwoicu i ciotka Aniela już 
wówczas me zaznała biedy, a 
sklep rozw.jal się istotnie z 
Każuym rokiem.

(Dalszą drogę do milionów przed­
stawimy w uuuie.ze jutrzejszym).

N a  ruinach

S S S f t e  rM U M M r z a W U  kasacieZwróciliśmy się do p 
gniewa jabłkowsk iego, jedne­
go z obecnych właścicieli fir­
my, z zapytań.cm, jaki był

tB A L S A M IC Z N A

SOŁ

G A Ł E C K IE G O
{  l  K O G O T M B ',)

GEPIMi
U f u w o  b ó l ,  p l o e z a n l * .  
«irb zmienia nóg, zmielecie 
odcUkl, która pe  le] kqpieli 
d o j ą  t i g  o su . i t ,  - n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u i y c l o  n e  o p a k o w a n i u ,

Wczoraj do Wydziału II Kat 
nego tiądu Apelacy jnego w 
Warszawie w^ ynęlo pismo od 
prok. Guszko,vsKiego z zupo- 
wiedzeniem kasacji w procesie 
bawla Grzeszolskiego.

Bismo 10 me oznacza jesz­
cze, że prokuratura apelacyj­
na samą kasację wn.es.e. Vv' 
każdy m razie 3ąd Apeiacyjąy 
na skutek tego wnicsKu sporzą 
dzi pisemne uzasadnienie wy­
roku. W ciągu 7 dni od daty 
sporządzenia motywuw prosu 
ratura miałaby wnieść wywód 
kasacji, aby sprawa oparia się 
jeszcze o sąd Najwyższy. W 
razie niezlożeaid wywodu ka­
sacji wyrok uniewinniający u- 
prawomocni się.

Grzeszclski nosi się z zamki 
rem wytoczenia Kuczałskiej 
procesu o oszczerstwo. Jedno­
cześnie jego żona zamierza o-

tkarżyć o zniesławienie adw. 
Pawełka, który jako rzeczztk 
powództwa cyy.nnego w są­
dzie sosnowieckim nazwał Pe 
iftgię Orzeszolską „wspólnicz- 
Ką zbrodni'.

Ponieważ oberże na skutek 
zapowiedzenin kasacji przez 
prokuratora wyrok uniewin­
niający nie uprawomocnił się, 
seria nowych procesów na tłe 
sprawy Grzeszokkiego dozna 
zahamowania.



"Annie Morette, angielskiej agentce ndafo się dzięki 
doskonale opracowanemu planowi wykraść niemieckiemu 
szpiegowi przebywającemu w Genewie dokumenty nie­
zmiernej wagi, które miały zadecydować o losie wojny 
światowej. Gdy wieść o tym dotarła do Berlina, szef nie­
mieckiego wywiadu, pułkownik Nikolai, wysłał do Londy­
nu swego sekretarza fleidenaua, polecając mu w ydobyć 
od „Intelłigence Service“  skradzione dokumenty.

Tego samego dnia, w którym Heidenau przebrany 
za kobietę przybył do Londynu, wpadł w zastawione na 
niego sieci i został zdemaskowany. W nocy aresztowano 
go i odwieziono do „Intelłigence Service'\ Tam szef w y­
wiadu angielskiego, John Low, oświadczył mu wręcz, że 
nie jest kobietą. Heidenau jiie  mógł zrozumieć skąd John 
Low wie kim jest, podczas gdy tylko liczone osoby wie­
działy o jego wyjeździe do Anglii.

Jego zdziwienie rozproszył sam John Low. Pokazał 
Heidenauowi szyfrowany list pisany przez Nikolaiego do 
„Intelłigence Service“ . Dla Heidenaua stało się jasne, że 
jego szef, Nikolai jest zdrajcą.

Przebywając w więzieniu Heidenan zastanawiał się 
nad tym, jak donieść o swym strasznym odkryciu niemiec­
kiemu sztabowi generalnemu. Nagle otrzymał nieoczeki­
waną pomoc. Pewnego dnia zapukał w ścianę więzień z 
przyległej celi. Przedstawił się mu, jako szpieg austriacki 
Artur Polaczek, który został aresztowany, za swą działal­
ność szpiegowską na terenie Anglii. Polaczek zapropono­
wał Heidenauowi, aby ratowali się ucieczką.

Z więzienia udało się uciec tylko Heidenauowi. Po­
laczka ujęto. Zasapany dobiegł Heidenau do auta, które 
czekało na zbiegów w pobliżu więzienia. W samochodzie 
siedziała młoda kobieta, miss King, przyjaciółka Polaczka.

Kobieta odwiozła go do swego mieszkania, gdzie za­
mierzała go ukrywać przez kilka dni. Uroda i wdzięk miss 
King wywołały przemożne wrażenie na zbiegu. Nie mogąc 
sobie wyobrazić dalszego życia bez niej, zabrał ją  z sobą 
do Niemiec.

Przybywszy do Ni emiec, Heidenau opowiedział o stra­
szliwej zdradzie Nikolaiego. Na podstawie tego oskarżenia 
szef niemieckiego wywiadu został aresztowany.

Nikolai odpiera stawiane mu zarzuty i radzi śledzić 
Heidenaua i jego znajomą, którzy wydają mu się podej­
rzani. Sędzia śledczy idzie za tą radą i najzdolniejsi agenci 
uiemieck ego w yw ali', roztaczają obserwację nad miss 
King i je j  przyjacielem.

Tymczasem tryb życia Heidenaua unormalizował się. 
Objął z powrotem stanowisko sekretarza Nachrichten 
Dienst i zamieszkał w swym dawnym mieszkaniu wraz z 
miss King. Nic nie mąciło ich szczęścia. Tak był w niej 
zakochany i tak je j ufał, że często opowiadał o pracy nie­
mieckiego wywiadu.

Pewnego dnia, pod nieobecność Heidenana, nliss King 
opuściła mieszkanie, przywołała taksówkę i podała adres 
szoferowi. W- chwili gdy wsiadała do auta, poczuła na so­
bie przenikliwe spojrzenie...

20.
M i s s  K a n t g  s t r z e l a . . .

Czy się ją śledzi, czy to tylko przypadek? Bar­
dzo możliwe, że jakiś przechodzień zwrócił uwagę 
na jej urodę i obserwuje ją.

Miss King czuła się w Berlinie tak pewnie, że 
nie wpadało jej wcale na myśl, że ktoś może ją śle­
dzić. Po ostatnich wypadkach: po tym jak Niko­
lai został aresztowany, a HiMenau otrzyma! zapew­
nienie ód naczelnego dowódcy, że ona, miss King, 
zostanie odznaczona przez kajzera za swe zasiugi 
(cha, cha, cha.. — roześmi ała się w duchu) me 
mogła uwierzyć w to, że jest poddana obserwacji.

Ale do Wilmersdorfu nie może ju i jechać. Jest 
możliwe, że ten osobnik, stojący opodal, ma na 
myśli tylko jej piękne oczy — ostrożność jednak 
nigdy nie zawadzi.

— Nie, nie udam się do Wilmersdorfu... Jedź 
pan na Bullov Strasse 46.,.

Po prostu każe s>ię zawieźć do domu. Siedząc 
w aucie, obserwuje szofera. Przy skręcaniu w bo­
cznicę ulicy na odłamek sekundy odwróciła głowę 
w bok i wówczas dokładnie ujrzała ironiczny 
uśmiech błąkający się na jego wargach...

Ten śmiech mówi! jej: „Pilnuj się!“ ... Była te­
raz przekonana- że szofer przez cały czas jechał za 
nią i zatrzymał się przy niej wówczas, gdy się obej­
rzała, chcąc przywołać taksówkę.

Doświadczone oko mówiło jej, że ten ironiczny 
uśmiech, który widziała przez ułamek sekundy, ma 
jakiś związek z jej osobą.

Jęst więc możliwe, że ją się śledzi? Może to 
się dzieje za wiedzą Heidenaua? Może ten rzeko­
mo zakochany Niemiec gra podwójną rolę? No, 
weźmie go teraz mocno w swe ręce...

Jeszcze jedno ją niepokoiło. Szofer słychał 
adres: Wilmersdorf, Josefsstrasse 15. Policja może 
zaraz przeprowadzić rewizje w tym domu i areszto­
wać tamtego... Jak ją wyprzedzić? Jak zawiado­
mić tamtego, aby jak najszybciej uciekał?

Jest przekonana, że gdy szofer podwiezie ją 
pod jej mieszkanie, pomknie natychmiast do swych 
przełożonych i poda im ten adres. Za dziesięć mi­
nut kilka aut policyjnych będzie już mknęło do 
Wilmersdorfu. Dom przy Josefsstrasse 15 będzie 
otoczony przez policję. Jeśli tuinlcn /JusKMuje umó­
wiony, fortel, nie zostanie iuk JjUmm aieMeeLwwe-

ny. -Cała jednak sprawa przepadnie...
Siedziała w aucie, jak na rozżarzonych wę­

glach. Jak uniknąć katastrofy ? Co robić ? —  te 
pytania całkowicie zaprzątały jej umysł.

Auto tymczasem posuwa się po ożywionych 
ulicach. Miss King nie spuszcza oka z szofera. 
Znów skręca w boczną ulicę. Widzi jego twarz. 
Teraz jest ona poważna i napięta, jak gdyby szo­
fer zastanawiał się nad czymś.

Nagle zatrzymuje auto. Wyskakuje z niego 
i tłumaczy jej, że zabrakło benzyny. Tu,, w pobliżu 
jest stacja benzynowa. Po chwili wróci...

Miss King widzi, jak szofer wbiega do brumy. 
Po kilku chwilach wraca z bańką benzyny i napeł­
nia zbiornik. Miss King rozumie jego podstęp: 
zdawał sobie sprawę, że to pilna sprawa i postano­
wił telefonicznie podać adres. Kupił benzynę i jed­
nocześnie zatelefonował do swego szefa.

Miss King zgrzyta aż zębami ze zdenerwowa­
nia. jeśli tak — to nie ma już nic do stracenia. Za 
żadną cenę tamten nie powinien zóstać aresztowa­
ny. Musi wyprzedzić policję. Powinna znaleźć się 
tam przed nią... A szofer? Z nimJda sobie radę... 
Ma przecież doskonale skonstruowane wieczne 
pióro, które nie gorzej strzela niż piisze. Mieści się 
w nim cienka, mała kula duań-dum. Suzał jes-t ci­
chy.

Gdy szofer wrócił do auta, oświadczyła mu:
— Zmieniam postanowienie... Tak. ;aw ’eź 

mnie pan do Wilmersdorfu, Josefsstrasse 15... 
uieważ mam mało czasu, proszę jechać barowo 
szybko... Odpowiednio pana za to wynagrodzę...

— Dziewięć kilometrów...
— Dlatego jedź pan szybko...
Auto rusza z miejsca pełnym gazem, ale po pię­

tnastu minutach, gdy znajduje się już na szosie, 
nagle się zatrzynuje-.

...Miss King nie traci ani sekundy. Z błyskawiczną 
szybkością wyciąga wieczne pióro, celuje w kark 
schylonego szofera i mocno naciska mały guzik.-

— Co się stało? — pyta zdenerwowanu miss 
King.

— Coś się zepsuło w motorze... Drobnostka— 
Zaraz to poprawię...

— Przecież ja  się bardzo śpieszę...
— To nie będzie długo trwało, może minutę.
Szofer znów wyskakuje z auta, schyla się

i przygląda się czemuś pod kolami...
A tymczasem miss King drży z niecierpliwości. 

Aha, on chce ją umyślnie zatrzymać. Doskonale 
rozumie jego taktykę. Jest dla niej jasne, że z nim 
nie dojedzie do Wilmersdorfu... Szofer postara się 
już o to, by tam przybyła przed tym policja...

Nie, nie, do tego ona nie może dopuścić. Musi 
ocalić tamtego... James nie powinien zostać aresz­
towany.

Miss King rozgląda się. Auto znajduje się na 
asfaltowanej szosie, biegnącej do Wilmersdorfu. 
Z obu stron ciągnie się cichy lasek. Na szosie 
jest pusto. Robotnicy z Wilmersdorfu znajdują się 
jeszcze teraz w fabrykach. Dopiero za dwie godzi­
ny wzmoże się tu ruch.

Jeśli tak, to nie wolno tracić ani sekundyl — 
; miss King gwałtownie otwiera drzwiczki i wyska- 
j  kuje z auta.
I Szofer * v p w  |ło«f wpmd Aid* i  aporlłAi u

— Pani się niecierpliwi? Zaraz, za chwilę 
wszystko będzie gotowe... To drobnostka... Śruba 
>vypadła...

— Gdzie? Gdzie? — pyta miss King, trzymając 
w rękawie wieczne pióro.

Szofer wskazuje jej uszkodzone miejsce i znow 
wsuwa głowę pod koła.

Miss King nie traci ani sekundy. Z błysk®' 
wiczną szybkością wyciąga wieczne pióro, celuj®0 
w kark schylonego szofera i mocno naciska maty 
guzik.

Rozlega się słaby trzask. Szofer gwałtować 
podskakuje, jak gdyby chciał zerwać się z miejsca, 
ale zwala się z nóg, tracąc przytomność. Cienk® 
smuga krwi ścieka mu z karku.

Miss King nie traci czasu. Ze zręcznością kota 
wskakuje do auta i siada przy kierownicy, Pc 
chwili auto pełnym gazem mknie w stronę W ilm ers- 
dorfu.

Nagle wyrasta przed nią na szosie jakiś czj0" 
wiek. Podnosi rękę. Miss King silnie naciska 
klakson. Gdy podjeżdża bliż.ej, spostrzega, że 
policjant... Stoi z podniesioną ręką i daje jej znak, 
by się zatrzymała.

A do diaska! Każda sekunda odgrywa pi'ze/  
cież teraz tak doniosłą rolę! Czy ma się zatrzyma0’ 
czy też go minąć i jechać dalej ? Co jednak bQaZie< 
gdy on zacznie ostrzeliwać au.o? Wsiądzie w prZY' 
padkowo przejeżdżający samochód i zacznie 
ścigać? .

Nie, to nie ma sensu. Trudno, musi zatrzyj*1®0 
wóz. Oświadczy policjantowi, że spieszy się do cho­
rego. Rozlega się silny zgrzyt hamuiców. Auw 
staje^

— Proszę paszport! — żąda policjant. — D°” 
kąd pani jedzie?

— Jestem żoną radcy Lenamanna... Nie sły­
szał pan o tym tajnym radcy?... Nie mam przy so­
bie paszportu... Proszę mi wybaczyć...

Miss King uśmiecha się przymilnie, uroczo. J 
niemczyzna jest tak doskonała, jak gdyby byia uro­
dzoną Niemką.

— Radca Lenamann? Nie, nie słyszałem o ta­
kim... — mruczy policjant pod nosem. — Proszę 0 
paszport. W przeciwnym razie będę musiał pau1® 
zatrzymać i odwieźć do komisariatu.... To cza®y 
wojny. lJanuje surowa kontrola paszportów...

— Udaję się do ciężko chorej osoby — r°h* 
zrozpaczoną minę. — Muszę wezwać lekarza-" 
Gdyby pan mnie zatrzymał, wystawiłby pan u* 
niebezpieczeństwo życie niewinnego cz.owiek®-- 
Niech pan łaskawie zanotuje numer mego aut®* 
Moje nazwisko panieńskie — robi chwilową przer­
wę — z domu nazywam się liosenheim... Mały®*® 
Lenamann, z domu Rosenheim...

Policjant przygląda się jej: ładna kobiet* 
twarz jej nie zdradza nic podejrzanego. Czy 
ją odprowadzić do komisariatu ? To nawet jest Ir 
go obowiązkiem, ale czy tym razem nie wysiarę^ 
numer auta?... Gdyby to był mężczyzna, wyk2* 
nałby odrazu, bez zastanawiania się, swój ohow1®' 
zek, ale kobiety rzadko kiedy mają przy sobie Pa' 
szporty.

Wyjmuje notes i zapisuje: Auto numer 368*» 
pani Matylda Lenamann z domu Rosenheim.

— Następnym razem proszę mieć przy sobie p®* 
szport... Proszę, może pani jechać dalej — p0*1" 
cjant lekko się kłania.

Miss King spada kamień z serca. Gdy auto ru­
sza z miejsca, wyciąga chusteczkę i obciera P0  ̂
z czoła. Spogląda na zegar: Do diaska, policj8® 
zabrał jej aż siedem minut! Odwraca głowę i SP?* 
gląda za siebie: Czy czasem już auta policyjne ®V 
jadą z Berlina? A może telefonicznie zaalarmu^8' 
no komisariat Wilmersdorfu?

Trudno, gdy zdąży wyprzedzić policję, to do* 
srze, a gdy nie, to w jakiś inny sposób ocali Jâ  
mesa. Doskonale się składa, znajduje się w Bef. 
linie. W tym wielkim mieście można ujść n®^ 
szponom samego diabla... ^

już ukazują się pierwsze rob o tn icze j0?1̂  
Wilmersdorfu. Wąskie uliczki, małe domki 
wyziera z każdego kąta. Dzieci biegają za aU^e; 
i krzyczą. Wychudzone kobiety stoją w dlu£’ 
kolejce przed sklepem z pieczywem.

Po dwóch minutach miss King znajduje 5 
już na Josefsstrasse przed domem oznaczony® D 0 
merem 15. Szybko wyskakuje z auta i biegnie P 
wąskich kręconych schodach. Ciemny kory t®^ 
Ki'koro drzwi. Miss King oświeca sobie 
lampką elektryczną. Na jednych z tych drzwi 
wisieć wizytówka: „Emil Lidtke, jasnowidz i 'vf0 
bita“ ... -

Przez chwilę nerwowo wodzi lampką F, 
drzwiach. Na ostatnich drzwiach w kącie dos^Cg, 
ga wizytówkę. Tak, to tu. Puka do drzwi. Du*3 
ga ją glos z wewnątrz:

— Kto tam?
Miss King podaje umówione hasło:
— Cesaro Borgia, Florencja.
Drzwi otwierają się. Na progu staje 

blondyn. Gdy ujrzał przybyłą, mówi
— To ty, Morette?... Nieco się p rz e ra Z »e 

Wejdź. Już długo czekam na ciebie...
Przybyła odpowiada zdenerwowana: .
— Artur, uciekaj, zaraz cały dom będz® ,0 „ 

czony przez policję... Szybko, na dole czeka ® ^
Młodzieniec przez chwilę spogląda o® 

wzrokiem pełnym przerażenia... .
Julro dalszy e
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W szponach gangsterów
STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 

Gangsterzy, czatując na Freda, zabili jakiegoś sta* 
tuszka, sądząc, że to jest ucharejtteryzowany detektyw, 
A tymczasem Fred, rad temu, że rdaio się uratować dok- 
'•'ia Grabę, postanowił oszujtać gangsterów i  umieści! w 
Prasie wiadomość o jego śmierci .

Rzecz jasna, Fred zobowiązał zarówno piofe-: 
®ora, jak i jego asystentów, że nikt nie dowie się 
0 ocaleniu doktora Graby. Następnego dnia, zgod­
nie z zapowiedzią w prasie, odbył się pogrzeb 
k arlego, w asyście najbliższej rodziny. ,

Fredowi chodziło o to, by nadać wiadomość 
® śmierci doktora wszystkie cechy prawdopodo­
bieństwa. Znajomi lekarze, krewm jego i wielbi­
c i e  przybyli, by złożyć kondolencje rodzinie.

Pani Mary, okryta czarnym welorem, sjjokoj- 
ńi e przyjmowała słowa współczucia. Mdioner 
Astor nadesłał z Filadelfii, gdzie przebywał na ku- 
facji. długą depeszę:

„Nigdy nie zapomnę o bohaterstwie nń odżało­
wanej pamięci doktora Graby. Niech Mu ziemia 
*ękką będzie. Równocześnie pozwalam sobie do­
nieść Pani, że postanowiłem ubezpieczyć fej dzie­
ci oraz Ją samą na sumę ćwierć miliona dolarów, 
która by była przeznaczona na budowę zakładu do 
^alki z rakiem pod kierownictwem Jej niezapom- 
btanej pamięci męża .

A dowa milionera Banksa nadesłała piękny 
Wieniec kwiatów, który ułożono na trumnie. Długi 
**nu* aut ruszył na cmentarz.

Następnego dnia prasa podajła zdjęcia konduk- 
*a pogrzebowego, jako też dokładny opis ceremo­
niału.

Cóż tymczasem czynił „zmarły" dokłór Graba? 
Profesor Tropp, dzięki któremu udało s ij ura­

tować zagrożone życie doktora Graby, przewidział, 
kuracja powinna potrwTać co najmniej miesiąc, 

“ ozwolil jednak, by chorego przewieźć w specjal­
nej karetce na wieś, w miejsce, gdzie będzie bupeł- 

bezpieczny.
, O tej samej porze, gdy ze szpitala ruszy] kon- 
?nkt żałobny, wywieziono tylnym wyjściem karet­
ką Grabę w towarzystwie detektywa Freda, który 
**01 czuwał nad bezpieczeństwem lekarza. Kareta 
W^ko minę .a, niespostrzeżona, ulicami miasta, da- 
**0 za szosę. Na granicy miasta czekało już kilka 
Jtotocykli policyjnych, których zadaniem b>Io do­
sadne kon rolowanie wszystkich aut. £jjd pretek­

stem poszukiwania przemytu alkoholu. W  tuki 
sposób zabezpieczył się Fred przed napaścią uzbro­
jonych gangsterów za miastem.

Ale gangsterzy uwierzyli naprawdę w śmierć 
doktora Graby. Mellon miał co prawd i niejakie 
wątpliwości, Ale Al Capone był przekonany, ze 
zdra 'ca j nż nie żyje.

Graba został tymczasem przewieziony do willi 
swoich przy jaciół, na wieś. Tam miała również, 
po jtgo „pogrzebie" przybyć „wdowa" wraz 
z dz’< ćmi. Pod opieką lekarzy wracał powoli Gra­
ba do zdrowia. Choroba wyczerpała go zupełnie, 
do tego był stałe zdenerwowany, wydawało mu się, 
że czatują za nim, że mogą go napaść i zatłuc.

P o , upływie dwócij tygodni, gdy już Graba 
mógł wystać z łóżka, przybyła j* go żona, wraz z < :ó- 
rećzkami i dwumiesięcznym synkiem. Przyjechał 
również Ficd i sędzia Green, po zachowaniu 
wszystl ich środków ostrożności.

Fred nie pokazywał się na mieście, wiedząc, że 
każda nieostrożność może go zgubić. Również sę­
dzia Green miał się na baczności; otrzymał urlop 
i polecenie wykończenia aktów sprawy miss Nory, 
po czym na własną prośbę miał być przeniesiony 
do i nnesro stanu.

Żył w i iągłe] obaw ie przed zemstą gangsterów’ . 
Teraz przybyć by pożegnać się z doktorem Graba, 
kiery postanowił, nie czekając na zupełną rekon­
walescencję, wyjechać z Ameryki.

Pani Grab na otrzymała od Astora przyrzeczo­
ne pieniądze, również prokuratura w\£_ iciła obie­
caną premię za aresztowanie miss Nory. Poza tym, 
w związku z wypadkiem, otrzyma! Graba wysokie 
odszkodowanie. Był więc teraz majętnym człowie­
kiem, mógł dłuższy czas nie troszczyć się o swój 
byt.

— Julcie więc są pańskie plany na przyszłość, 
doktorze? — zapytał na wpół żartem sędzia Green.

W E Ł N A  NICI W EŁN An

— Odpocznę czas dłuższy, rok a może d wa, po 
tym założę w Polsce instytut do badania raka...

— 1 nie zamierza pan tu więcej do nas wrócić?
— O, nie lak prędko, panie sędzio... Raczej 

zapraszam panów z wycieczką do nas. do Polski. 
Przj edzie pan chyba również do nas, mister Fred?

Detektyw odrzekł zażenowany:
— Postara m się przyjechać, ale przed tvm mam 

jeszcze wiele rzeczy do wykonania...
— Proszę, może się pan podzieli swymi pla­

nami?
— A więc, po pierwsze, muszę sam przekonać 

się na własne oczy, że miss Nora zginęła...
— To nastąpi najpóźniej za miesiąc — odparł 

Green.
— Po rym pozostał nam jeszcze Dillinger...
-  A po Diilingerze?

— Zostaje jeszcze Al Capone...
— Jeśli tak — roześmiała się nam Mary, któ­

ra przy boku męża wróciła do zdrowia — obrócił 
pan w> niwecz moje plany wobec pana...

— Pani ma wobec mnie jakieś plany?
— Tak, mam poważne plany wobec pana.
— A czy można wiedzieć, jakiej natury?
— Natuiy mahymomałnej, bo jak mi wiado> 

mo. jest pan kawalerem.
— Owszem, nie mam dzieci, aui żony. Mam 

tylko małego przyjaciela fona, tego Murzyna, któ­
rego pan doktór chyba sobie przypomina...

I  red zarumieni! się. Puni Mary poruszyła na j­
bardziej intymną sironę jego życia; z kim zresztą 
zamierza go ożenić?

Sędzia Green wtrącił się do rozmowy;
— Pros/ę państwa, nasz detektyw zarumienił 

się, jak młoda panienka, dajcie mu spokój...
— Ależ nie, wcale się nie zarumieniłem — bro­

nił się Fred — tylko w pokoju jest ciepło... Plany 
pani zaciekawiły nnie. Z kim to rmfh się, w myśl 
pani życzeń ożenić?

— Z pewną młodą, przystojną osóbką...
— A któż to jest ta osóbka?
— Pańska wielbicielka, która nie śmie pana 

sama wyznać swej miłości.
Fred był scalenie zakłopotany — po raz 

pierwszy słyszy o tym, że ma wielbicielkę. Sądził, 
że nikt nie potrafi się w nim zakochać, a tu nagłe 
dowiaduje się, iż ktoś go kocha...

(Dalszy ciąg _Jro).

^An ie l  BACHRACH.

Siadami przestępców
Z  p a n r .ię tn ik ó w  b  a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę t U  Ś le d c z e g o

SćrMMałw  nutcy
SJ% menda 'Główna Policji Pań- 
a. , v ęj zostać powiadomiona o 
L i  !zien a trupa w fesie w mająt- 
SjfiPQna O., znanego obywatela ziem 
Sy eS'°. Jak się okazało, zabitym był 

S ^iaścicieia majaiku.
m ejsce wypadku delegowano 

ta}p Ĉ a celem wyświetlenia tej 
I?nic"ei sprawy. Tu przydzielo- 
nachrachowi do pomocy wywią­

ż ę  Grzeszczaka.
śledztwa wydobyto z sa- 

znajdującej s.ę w pobliżu 
tftw i a’ Sdzie popełniono zbrodnię, 
r;ert° m er’ który był własnością u- 
TyL a magistratu, Skalskiego. 
f ł5 fC:łJsem Skalski zeznał, że przea 
tyg®.8- miesiącami sprzedał rewol­
tę ko edze swemu, Wieczorkowi. 
re^P^esłuchaniu Skalskiego, któ- 
śłgjj* ząbroniono wspominać o tym 
i ?akn *e’ ^ achracb polecił Grzesz- 
s*® d'£1’ dowiedział się o a ire- 
c*en ‘*0' a> którj wydal zaświad- 

0 o chorobie Wieczorka.
X.

(jJT Wątpię bardzo. W  każ- 
, razie pójdę raz jeszcze 

*arQl̂ ° -  * uPrz€dzę na jakie 
PrzvZl ^  nieprzyjemności a 

JeJ sposobności dowiem 
^ W resu  ioktota.
*ate skonale> spotkamy się 

u prokuratora — doda­
jąftz«gnając go. 

b(w ®zczęseie prokurator już 
2iałt>c * kiedy mu opowie- 

eiQ o odnalezieniu właści 
.rewolweru i o całym 

bkaji f P̂ u naszej rozmowy ze 
ck\vii-1J?> me wahał się ani 
&li , i natychmiast wydał 
^ent Z dokonania rewizji i 
^iec n̂ego aresztowania

I W m, ędzyczas.e nadszedł 
Greszczak i zakomunikował 

J nam, że świadectwo wystawili 
doktór Gąsiorowśki, zamiesz­
kały w pobliża sądu.

— Zanim pójdziem y do W:e 
czorka, porozumięm się przed 
tym z doktorem, — zwróciłem 
tię do prokuratora, — pan zaś, 
pan_e Grzeszczak będzie mnie 
oczekiwać przed jego domem. 
Zechce pan przed tym wziąć 
z biura jeszcze eduego wy­
wiadowcę i kogo® z policji 
mJinflurowej: Nie potrzebuję 
panu oczywiście zwracać uwa 
gi, byście byli ostrożni w cza­
sie obserwa.ju

— Wszystko będzie zała­
twione w najlepszym porząd­
ku, panie komisarzu — odpo­
wiedział Gresaczak* wycno- 
dząc z gabinetu.

— Będę oczekiwał w biurze 
wyniku rewizji, a gdyby 
mnie pan już nie zastał to pro 
szę przyjść do mego mieazka- 
nia, — mówiąt to prokurator 
dał podał mi swój pry watny 
adres.

Doktora Gąsiorowskiego za 
stałem na szczęście w domu i 
po zameldowaniu się przyjął 
mnie natychmiast

— Czym panu. mogę służyć, 
pan‘o komisarzu? — zapytał, 
przysuwaj ac mi krzesło.

— Pan doktór wystawiał 
swmdectwo lekarskie urzędri 
kowi magistratu niejakiemu

Kazimierzowi Wieczorkowi. 
Gzy mógłby nu pan doktór

dolejga ipowiedzieć, co mu 
kiedy zachorował?

— W tej cli w iii sprawdzę — 
odpowiedział lekarz* biorąc 
książkę pacjentów. — Mam 
już. Kazimierz Wieczorek* sil 
ne przeziębienie i gorączka. 
Wezwany byłem do niego o- 
negdaj z sann ego rana i pole­
ciłem mu przynajmniej ty­
dzień n e  wychodzić z domu, 
wydałem mu przy tym odnoś­
ne zaświadczenie Ala przed­
stawieniu w magistracie.

■— Czy pacjent mówi! panu 
doktorowi jak dawno jest 
chory? — zapytałem.

— Owszem, przypominam 
tp sobie. Powiedział mi, że już 
ubiegłego dnia źle się czul w 
biurze i po południu po przyj­
ściu z urzędowania położył sitj 
do łóżka.

Było to bardzo ważne, gdyż 
morderstwo popełniono tej 
samej nocy i, o ile Wieczorek 
mógł udowodnić, że leżał w 
łóżku, alibi jego byłoby bez­
sprzeczne.

Podziękowawszy uprzejme, 
mu doktorowi, za udzielone mi 
informacje, udałem się na 
miejsce spotkania z Grzeszcza 
kiem. Już z daleka zauważy­
łem go stojącego w bramie ka 
mtonicy na wprost domu Wie­
czorka.

— Idziemy zatem — powie­
działem. — A gdzież jest w y­
wiadowca i posterunkowy? — 
zapy tałem.

— Ulokowałem ich w sieni 
i w  tej chwili sprowadzę.

Po chwili zadzwoniliśmy do 
drzwi mieszkanm Wieczorka. 
Otworzyła nam starsza kobie­
ta* widocznie jego gospodyni.

Czy pan Wieczorek jest 
w domu? — zapytałem.

— Owszem, ale jest chory i 
leży w łóżku. Czego panowie 
sobie życzą?

— Jesteśmy z policji i chcia 
łem zadać panu Wieczorkowi 
kilka pytań.

— Pan Wieczorek bardzo 
źle się czuje i całą noc nie 
spał, dopiero niedawno zasnął, 
czy nie mogliby panowie 
przyjść później?

— Jest to niestety niemożli­
we i musimy się z nim natych 
miaf r zobaczy ć.

— W tak m razie obudzę go 
— odpowiedziała, kierując się 
do di?wi jego pokoju.

— Jeszcze chwilkę — zatrzy 
małem ją — Od jak dawna 
jest pan Wieczorek chory5*

— Już czwarty dzień. Trzy 
dni temu przyszedł z Jriura i 
zaraz położył się do łóżka. 
Chciełam za raz wezwać dokto 
ra, ale powiedział, że poczeka 
Jo następnego dnia i, o de mu 
nie będzie lepiej, to wtedy się 
wezwie lekarza. Dałam mu na 
poty, ą następnego dnia we­
zwałam doktora Gąsiorow- 
skiego.

Stanąłem wobec nowej za­
gadki, gdyż o ile Wieczorek 
rzeczywiście tej nocy leżał 
ohory, nie mógł oczywiście 
mieć nic wspólnego z Dopeł­
nioną zbrodnią. Skąd zatem 
rewolwer kupiony przez nie­
go u Skalskiego, znalazł się 
w sadzawce?

Bezcelowo było laimać sobie 
głowę i poprosiłem gospody­
nię, by’ nas zaprowadziła do 
pokoju chorego. Posterunko­
wego i wywiadowcę pozosta­
wiłem w  przedpokoju, sam 
zaś z Grzeszczakiem weszliś­
my do środka.

Na pierwszy rzuł oka do­
strzegłem, że mam przed sobą 
rzeczywiście chorego człowlc 
ka i to w bilnej gorączce*

Wieczorek na nasz widok 
okazał zdumienie, zauważy­
łem jednak i pewne przeraże­
nie na jego twarzy.

— Czego sobie panowie ży­
czą? — zapytał słabym gło­
dem.

— Chciałem panu zadać kil 
ka pytań, panie Wieczorek.— 
zwracając się zaś do gospody­
ni poprosiłem, by nas pozosta­
wiła samych.

Aczkolwiek niechętnie, wy 
szła jednak z poko jxu

— Jakieśmy się dowiedzie­
li, przed dwoma miesiącami 
Łupił pan od kolegi swego, 
Skalskiego, rewolwer. Czy 
pan może nam powiedzieć, 
gdzie go pan ma?

— Ależ natur alnia. Leży w 
dolnej szufladzie — odpowie­
dział.

Było to powiedziane z ta­
kim spokojem* że byłem prze­
konany* iż ktoś bez jego wie­
dzy sk radl rewolwer z szuf­
lady, toteż wyjmując go z 
kieszeni, zapyti. tern: — Czy to 
ten?

— Tak jes l Ale skąd go pa­
nowie mają?

— Rewolwer ten znalezio­
no w sadzawce w pobhżu ma­
jątku państwa O. i tym rewol­
werem zastrzelony został mło 
dy par. O. — odpowiedzialem-

— Jak to Wiktor nie ży­
je? — krzyknął zdziwiony.

— Czy znał go pan?
— Naturalnie. Byl moim ko 

legą szkolnym.
— J nie wiedział pan nic o 

o popełnionej przed trzema 
dniami zbrodni? Wszak całe 
miasteczko o tvm mówi.

— Od czterech dc i leżę w 
łóżku i o niczym nie wiedzia* 
łem.

— Pan był narzeczonym 
panny Morav/skiej?

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listopad

1
Niedziela 

WW. Świętych

Odznaczenie W icewoj. dra Matu­
szyńskiego przez rząd węgierski 

Dnia 31. X. br. odwiedził P. W ice­
wojewodę Dr. Piotra Malaszyńskie- 
król. węg. Konsul w Krakowie p. 
Dyduch w towarzystwie kierownika 
Konsulatu Rtm. Schabla i wręczył 
p. W icewojewodzie dr. Małaszyń- 
skiemu w imieniu J. Wys. Regenta 
król. Węgier dyplom stwierdzający 
nadanie Komandorii węgierskiego 
Krzyża Zasługi i insygnia orderowe.

Z teatru Miejskiego

Dziś popoł.: ,,Otello” . 
Wieczorem: „Papa".

CO GRAJA W  KINACH?

ADRIA: ,,Kto ostatni całuje" 
i „Jadzia".
APOLLO: Upiór na sprzedaż 
ATLANTIC: Mały buntownik 
i Concertina

BAGATELA: „Droga bez powro­
tu" (Kay Francis i Wiliam Powell). 
oraz rewia pt. „Łoskot u nas“ .

PROMIEŃ: „Anthony Advers“ . 
SZTUKA: Róża
STELLA: Straszny Dwór 

UCIECHA: „Żółty skarb". 
WANDA: W  blasku słońca 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo­

bywa świat"

PRO GRAM  RA D JO W Y

Godz. 8.18 Muzyka z płyt; 8.25 
Pogadanka rolnicza; 8.40 Muzyka 
z płyt; 10.30 Koncert z płyt; Około 
godz. 13-tej Pogadanka teatralna; 
14.15 Płyty; 16.00 Koncert rekla­
mowy; 16.30 Muzyka z płyt; 19.45 
Apel poległych; 20.15 Program na 
dzień następny; 20.35 Lokalne wia­
domości sportowe; 21.00 Muzyka 
taneczna z płyt.

Nocny i dzienny dyżur aptek:
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re­
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu­
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma­
riańska, Rynek Gł. 9.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

DZIENNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, ul. Łobzowska 8, pod św. Kin­
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
uL Krakowska 19.

Z e sp ortu
PIŁKA NOŻNA W  KRAKOWIE 

LIGA
Godz. 9.30 boisko Cracovii: 

Garbarnia —  Śląsk 
s. p. Romanowski.

K R O N I K A  K R A K O W A
:owany przestępca pobił policjanta i zbiegł

'■ ii*??*!*
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj Józef Urbańczyk.

Sprawa jego przedstawia się na­
stępująco:

Dniu 16 kwietnia br. otrzymał 
posterunek P. P. w Trzebini list 
gończy celem doprowadzenia Ur­
bańczyka do sądu.

Posterunkowy P. P. Morawiecki 
powracał dnia 16 kwietnia br. ze 
służby patrolującej, eskortując ja 
kiegoś przestępcę. Przechodząc przez 
wieś Myślachowice spotkał jadącą 
dorożkę, w której znajdował się 
znany' kolejowy złodziej Nowakow­
ski oraz poszukiwany Urbańczyk.

Morawiecki' zatrzymał dorożkę i 
aresztował Urbańczyka, zakładając 
mu kajdanki. Ponieważ sam eskor­
tował przestępcę, oddał Urbańczy­
ka posterunkowemu Skuci. Urbań­
czyk jednak pchnął Skucie i zbiegł. 
Jeszcze tego samego dnia został na 
nowo aresztowany. Urbańczyk za

tem odpowiada za pobicie poste­
runkowego i ucieczkę.

Rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Bobilewicz, oskarżał prok. dr. Ja­
rosiński.

W e wsi Międzyczerwienne pow. no- zmianę dla ochrony przed plagą 
wotarski, gospodarze dyżurowali na | złodziei.

STOP! Jedyny
N a j t a ń s z y  „ B A R ” Z a c z e r ń s k i

Kraków, ul. GOŁĘBIA 14
Znakomite piwa z Browaru A. Jędrzej o wicza 

z Zaczernia
Piwo dużo bomba 30 gr. 

„ małe 15 gr.
iwo duże ciemne 35 gr.\ „ małe „  20 gr.

Nadzwyczajna okasja dla smakoszy drugich śniadań : 

ŚNIADANIE : wódka, kiełbasa gorąca lub flaczki i małe piwo
ty lk o  60 gr. w B a r z e Z a c z e r ń s k l m  
UL. GOŁĘBIA 14 UL. GOŁĘBIA 14.

Piwo beczkowe na wesela i za- Teł. 183-04
bawy po cenach browarnianych.

Dnia 10 listopńda 1935 r. ujęto 
dwuch złodziei Jana Zaryckiego i 
Stanisława Bochledę. Związano ich 
sznurami, nakryto głowy' workami 
i bito od 7-mej wieczór do północy. 
Gdy mdleli, wkładano ich do wody, 
gdy oprzytomnieli, bito nadal. Za- 
rycki zmarł a Bachleda doznał cię­
żkich uszkodzeń cielesnych.

Przed sądem stnęło 30 górali.
Wszystkich skazano w sądzie o- 

kręgowym po 8 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem i darowano połowę 
na mocy amnestii.

W  apelacji wyrok zatwierdzono,
! za wyjątkiem małoletniego, któremu 
zamieniono na dom poprawczy.

Sprawę jednego z oskarżonych 
Kalucha wyłączono, ęelem wezwa­
nia dodatkowych świadków.

Rozprawie przewodniczył s. a. dr. 
Podobiński, oskarżał prok. dr. Mil­
ler, bronili adw. dr. Augustynek i 
Dąbrowski, powództwo cywilne dr. 
Jan Bardel i Grosskopf.

Kraków iłnęha przem ó­
wienia Prezesa PKO 

Dra Henryka Grubera

O WEJŚCIE DO LIGI 
Godz. 11.15 boisko Cracovii: 

Cracovia —  Brygada 
s. p. Głowacz.

KLASA A
Godz. 9.45 boisko Wawelu:

W awal —  Cracovia Ib 
s. p. Filipkiewicz.
Godz. 14.30 boisko Makkabi:

Wisła Ib— Makkabi s. p. Medwin. 
Godz. 15.00 boisko Grzegórzeckiego: 

Grzegórzecki —  Zwierzyniecki 
s. p. Seidner.

Godz. 15.00 boisko Korony:
Korona —  Nadwiślan 
s. p. Cenzor.

Godz. 15.00 boisko 20 p. p.: 
Krowodrza —  Podgórze 
s. p. Seidner 

Godz. 15.00 boisko Olszy:
Olsza —  Unia s. p. Stawikowski

W dniu wczorajszym obchodzono 
uroczyście Międzynarodowy Dzień 
Oszczędności. W naszym mieście gma­
chy wszystkich instytucyj finansowych 
z imponującym gmachem PKO. przy 
ul. Wielopole na czele przyozdobione 
były chorągwiami o barwach naro­
dowych. Długie szeregi wycieczek 
szkolnych co chwila zdążały ku PKO., 
clou jednak obchodu stanowiło prze­
mówienie dr. Henryka Grubera, Pre­
zesa Centralnego Komitetu Oszczęd­
nościowego R. P., wygłoszone przez 
radio o godz. 18.00. a transmitowane 
w naszym mieście przez megafony u- 
mieszczone u zbiegu ulic Wielopola 
i Starowiślnej. Tłumy publiczności 
przysłuchiwały się niezwykle rzeczo­
wo ujętemu przemówieniu dra Gru­
bera, który między innymi powiedział: 
„Jeśli hasło, „sami dla siebie i o wła­
snych siłach" było uważane przez 
wielu ekonomistów za frazes, to oka­
zało się, że ono jedynie wytrzymało 
próbę życia i jedynie ono stało się 
prawdą “ .

„Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, jak drogą wcią 
gnięcia do jego realizacji najszerszych 
mas obywateli. Chodzi tu o tak zw. 
szarego człowieka. Przyłączam się do 
głosów, że jest niesłuszna nazwa;

proponuję, aby mówić nie „szary czło­
wiek", lecz „gospodarny człowiek, 
gdyż głównie o niego chodzi we wszel­
kich kalkulacjach państwowo- gospo­
darczych, bo przede wszystkim gos­
podami ludzie mają rzeczywiste pra­
wo do nazwy obywateli; oni tworzą 
świadomą swej wartości zbiorowość, 
którą nazywamy społeczeństwem. O- 
tóż gospodarny człowiek przywołany 
do realizacji programu budowy ustro­
ju gospodarczego, opartego 0 walory 
narodu — z obliczem życzliwie wpa 
trzonym ku wymianie międzynarodo­
wej — zdał w większości egzamin".

„Sytuacja Polski jest odmienna niż 
innych państw. U nas nie istnieje za­
gadnienie walutowe jako problem o- 
derwany, problem polski — to zagad. 
nienie ogólnej gospodarki. W ciągu 
całych stuleci Polska zasypywana by­
ła gotowymi wyrobami, a gdy w oś­
ciennych krajach wystrzelały kominy 
fabryczne, polska młodzież chętniej 
zaprawiała się teoretycznych studiów. 
Symbolem bogactwa była nie maszy­
na — lecz ziemia; celem, do którego 
zmierzała młodzież, byl nie warsztat, 
lecz biurko. Słowo szewc, krawiec, 
cieśla, zamiast być — jak to w pełni 
zasługuje — określeniem zaszczytnym, 
było często pogróżką dla młodzieńca, 
który nie przykłada! się należycie do 
gramatyki greckiej lub łacińskiej".

„Najsilniejszy pieniądz jest wszę­
dzie tam, gdzie jest wielka praca.

Brak nam podstawowego czynnika dla 
gospodarki, t. j. kapitałów".

„Trzeba nam więcej butów, ubrań, 
więcej książek, więcej maszyn. Pola­
cy wtedy odegrają rolę jako świato­
wy czynnik ekonomiczny, gdy na jak 
najszerszą skalę produkować będą 
towary dla zaspokojenia własnych 
potrzeb".

„Kasy Oszczędności jako zbiornice 
wielkich kapitałów, mają do spełnie­
nia doniosłe posłannictwo: krzewie­
nie w społeczeństwie myśli ekono­
micznej. Administrując majątkiem mi­

lionowych rzesz ludności, dźwigają 
one odpowiedzialność za dobrą gos­
podarkę funduszami, gromadzonymi 
pod znakiem zaufania i wiary".

Jeszcze jeden proces o zajścia 
marcowe w Krakowie

Podczas krwawych zajść m arco­
wych Antoni Adam Kowalski brał 
czynny udział w zbiegowisku. Gdy 
policja rozpędzała tłum. nadjechał 
wóz Józefa Bastera z piwem i wodą 
sodową. Tłum przewrócił wóz, kra­
dnąc i niszcząc flaszki z piwem i 
wodą, wyrządzając szkodę 150 zł.

Za udział w tym zbiegowisku sta­
nął wczoraj Kowalski przed sądem 
okręgowym karnym wr Krakowie.

Oskarżony' tłumaczy się, iż za czyn 
len był już skazany na 10 miesięcy 
Więzienia, wskutek czego rozprawę, 
celem zarekwirowania aktów, odro­
czono.

„UROCZYSKO”

Fragment z misterium p. t. „Ja­
łowce i widma", będzie tematem 
auducji słuchowiskowej w dniu 2. 
listopoda o godzinie 18.20. Audycja 
ta stanowi ciekawą próbę oparcia 
wykonania wyłącznie na elemen­
tach recytacji zbiorowej, w  której 
kontrastowanie i dynamika głosów 
ma w ydobyć właściwy wyraz dra­

matyczny. Recytacja chóralna sta­
nowi jeden z najtrudniejszych pro­
blemów „fonicznych", w którym 
przejrzystość tekstu koliduje nieje­
dnokrotnie z wielogłosową fakturą 
utworu. Pomimo tego |Tadiófonia 
nie może zrezygnować z prób doko­
nywanych w tym kierunku, który 
niewątpliwie kryje w sobie wiele 
nie wyzyskanych jeszcze walorów 
słuchowych. „U roczysko" szczegól­

nie nądaje się swym specjalnym na­
strojem do takiego ujęcia realizacji, 
której tło muzyczne opracował p. 
Wacław Geiger. Audycję wykona 
zespół dramatyczny Polskiego Radia 
pod kierunkiem St. Broniewskiego.

kup _ , „
Szanowna Gospodynt pudełko , Kato Francb"
■ i wypróbuj jego zaw artość! -  

Zgodzisz się wtenczas 
z oqólnyttt zdaniem, 
że najlepszą domieszką 
do kawy jest

Karo Franek
przyprawa do tzawy w fcostitacłi!

Zakończenie strajku w fabryce 
„Herbewo**

Jak jnż wczoraj donieśliśmy *  
fabryce tutek Herbewo w Krakowie 
wybuchł strajk okupacyjny. Podło­
żem strajku było wypowiedzenie 
pracy dwom robotnicom.

Otóż jak się dowiadujemy strajk 
w fabryce tej został zakończony.

Śmierć 7ti-Ietniej wdowy 
wskutek zatrueia gazem 
w Krakowie

W czoraj w godzinach popolud- 
niowych, uległa zatruciu gazę® 
świetlnym, wskutek wadliwego za- 

tkręcenia kurków gazowych, Walo- 
wander Wiktoria, lat 76. wdowa po 
cmer. kolejowym, zamieszkała przy 
ul. Siemiradzkiego 17.

Przybyły lekarz Pogotowia ratun­
kowego stwierdził śmierć, której 
powodem była własna nieostroż­
ność. Zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medycyny Sądowej. 
Rowerzysta przejechany 
przez furmankę

W czoraj Henryk Kruszyński, fry­
zjer, zamieszkały przy ul. Starowiśl­
nej 33, jadąc rowerem ulicą Koper­
nika -w kierunku ul. Blich, został 
najechany z tyłu przez jednokonna 
furmankę, powożoną przez nieusta­
lonego narazie woźnicę.

Kruszyński upadłszy na jezdnA 
doznał złamania lewej ręki poniżej 
łokcia. Ranny udał się na stację p°" 
gotowia ratunkowego, skąd skiero­
wano , go do szpitala św. Łazarza- 

Winę ponosi woźnica, za który® 
policja wszczęła poszukiwania.

K apelusze dam skie
Najnowsze modele! 

Największy wybór! 
Najtańsze ceny ! —

Salon Mód „MARYLA** 
Szewska 24. Wejście od plaflt-

Krwawa porachunki pomiędzy
dorożkarzami Krakowie

W czoraj popołudniu przed res­
tauracją Heleny Ferber, przy ulicy 
Dwernickiego —  Michał Sikora, do­
rożkarz, zamieszkały przy ul. W*e' 
czystej, uderzył młotkiem w c*oi° 
Ludwika Filasa, również dorożki' 
rza, zamieszkałego przy tli. JuliO' 
sza Lea 49.

Wezwane pogotowie ratunko^  
przewiozło rannego w stanie 
groźnym do szpitala Ubezpieczało1 
Społecznej. Tłem zajścia byłv poi-3' 
chunki osobiste.

Liyf Państwo Polski*
Przed sądem okręgowym karny1” 

w Krakowie zasiadł na ławie oska*' 
żonych Rudolf Jaglarz z Bieżano^3’ 

Jaglan dnia 29 grudnia 1930 rok3 
w Bieżanowie publicznie lży! PaJł 
siwo Polskie i wojsko, ponadto 0
braził słownie posterunkowego PP-

Sąd skazał Jaglarza na 10 ońe 
sięcy aresztu.

Rozprawie przewodniczył s. o- 
Bobolewicz, oskarżał prok. dr. 
rosiński.

09 km: „A tla n tic*1, „Adria**, Capital ‘ 
„Świt** lu b  „B agatela*

dla Czy tai alk ów „4?«tatalch S r z k p w H ^ 1
Ważna tylko «  datu 1 listopada 1936 r.
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